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160.000 Stalhelmowców 
przedefiluje przed niemieckimi książetami krwi 


BERLIN (PAT). Stolica niemiecka stoi pod 
znakiem zlotu Stahilhelmu. Na ulicach widać tlu- 
my uczestników zlotu w mundurach. Punktem 
kulminacyjnym będzie jutrzejsza rewia na lotni- 
sku w Tempelhofie, w której wezmą m. in. udział 
kanclerz v. Papen oraz inni członkowie gabinetu, 
a pozatem cały szereg przedstawicieli b. niemiec- 
kich domów panujących z domem Hohenzoller- 
nów na czele. W defiladzie ma wziąć udział 100 
do 160 tysięcy ludzi w mundurach polowych. W 
ciągu dzisiejszej nocy oczekuje się nadejścia 120 
pociągów specjalnych oraz kilku tysięcy samo- 
chodów. Oddziały stahlhelmowskie odbywają 
ćwiczenia w okolicach Berlina, m. in. w zakresie 
obrony przeciwlotniczej i przeciwgazowej, ra- 
townictwa i sygnalizacji wojskowej. Na wodach 
pojezierza berlińskiego krążą łodzie stahlhelmow- 


ców z dawnym kontrtorpedowcem marynarki wo- 
jennej na czele, który przebudowany został na 
statek szkolny. 


= KRÓLEWEC (PAT). W kołach antyrządo- 
wych Królewca panuje wzburzenie z powodu za- 
powiedzianej przez rozzłośnię królewiecką trans- 
misji zjazdu stahlhelmowców w Berlinie. Roz- 
głośnia królewiecka jest coraz częściej używana 
przez partje prawicowe dla celów propagandy 
politycznej. Przypomnieć należy mowę hitlerow- 
ca Kocha, wygłoszoną z początkiem lipca. W 
przemówieniu swem Koch napadł w niepraktyko- 
wany sposób na stronnictwa lewicowe. 
Na zjazd Stahlhelma wyjechało z Prus 
sec 2.300 stahlhelmowców ze 110 sztan- 
arami. 


Reforma administracji pruskiej 


BERLIN (PAT). Uchwalona wczoraj refor- 
ma administrac pruskiej wejdzie w życie z dn. 
1 kwietnia 1933 r. a częściowo już 1 październi- 
ka r. b. Urzędowe oświadczenie komisaryczne- 
zo rządu pruskiego wskazujące na wielkie histo- 
ryczne znaczenie, jaką reforma ta posiada jako- 
by dla administracji pruskiej, która od przeszło 


mom. Prasa przyjmuje reformę administracji, 
wprowadzoną w drodze pozaparlamentarnej, spo- 
kojnie. 

„Berliner Tazebiatt* podnosi, że reforma ad- 
ministracji jest pierwszym krokiem zamierzeń 
rządu — które wynikają z wywiadu kanclerza 
v. Papena o usunięciu -dualizmu, jaki panuje mię- 


Stu lat nie podlegała żadnym zasadniczym refor- | dzy Prusami a Rzeszą. 


Przed Konferencją w Stresie 


RZYM (PAT). Mussolini mianował- delega- 
cję włoską na konferencję w Stresie. W skład 
delegacji weszli: ambasador de Michelis, jako 
przewodniczący, deputowany Bianchini i 5 rze- 
czoznawców, m. in. dyr. gen. min. Korporacyj 
Anzilotti, prof. Mariani i dyrektor instytutu eks- 
portowego Masi. 

BUKARESZT (PAT). Przed odjazdem na 
konferencję do Stresy min. Madgearu oświad- 
czył przedstawicielom prasy, że ufa, iż konfe- 


rencja opracuje praktyczne zalecenia, które na- 
tychmiast dadzą skutki. Prace konferencji roz- 
wijać się będą w zakresie pomocy finansowej i 
ułatwień handlowych. W obu tych dziedzinach 
delegaci państw rolniczych występować będą 
solidarnie w myśl wytycznych, powziętych na 
ostatniej konferencji warszawskiej. Delegacja 
rumuńska złoży konferencji memoriał o sytuacji 
ekonomicznej i finansowej swego kraju, uzupeł- 
niony szeregiem wniosków. 


MORDERCY Ś.P. PIECUCHA OSADZENI ! ZA HERB RODOWY NA AUTOMOBILU 


W STRELITZ 


BERLIN (PAT). 5 ułaskawionych hitlerow- 
'ców, skazanych za zamordowanie  Piecucha, 
' przewieziono wczoraj nad ranem w zupełnej ta- 
jemnicy z Bytomia do więzienia w Strelitz. W 
Bytomiu i okolicy panował w dniu dzisiejszym 
spokój, wobec tego cofnięto nadzwyczajne za- 
rządzenia policyjne. Prasa hitlerowska zadowo- 
liła się słabym protestem i więcej już tą sprawą 
się nie zajmuje. Według ogólnego przekonania, 
sprawa morderców przekazaną zostanie do są- 
du zwykłego celem przeprowadzenia rewizji 
procesu. | 


ROZRUCHY ANTYMILITARYSTÓW 


PARYŻ (PAT). Podczas wiecu, zorganizo- 
wanego przez antymilitarystów, doszło do zabu- 
rzeń, skutkiem których 7 policjantów odniosło 


rany. Z pośród manifestantów raniono około 20| 


osób. Dokonano 40 aresztowań. | 


TAKŻE POWÓD DYMISJI GABINETU! 


MEKSYK (PAT). Cały gabinet podał się do 
dymisji. Dymisja ta ma powód bardzo orygi- 
nalny, nastąpiła bowiem na skutek wiadomości, 
że prezydent Rubio zamierza wyjechać na kura- 
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BARCELONA (PAT). Duże wrażenie wy- 
wołał tu epilog sprawy ks. Karola Habsburga de 
Bourbon. Za jazdę po ulicach Barcelony w aucie, 
ozdobionem emblematem herbowym, co dopro- 
wadzało do poważnych ekscesów, rząd skazał 
księcia na karę 10.000 pesetów i zwolnił go z wię- 
zienia. Przewidywane jest jednakże wysiedlenie 
księcia z Hiszpanii. 


14 WYROKÓW ŚMIERCI W JEDNYM DNIU 


MOSKWA (PAT). W dniu wczorajszym opu- 
blikowano w Z. S. R. R. rekordową cyfrę 14 
wyroków Śmierci. Ponadto skazano kilkadziesiąt 
osób na karę więzienia od 5 do 10 lat — wszyst- 
ko za kradzieże zboża i nadużycia służbowe. 


WIELKIE POŻARY FABRYK 


"LILLE (PAT). W serji pożarów, mawiedzających 
obeonie stale tutejsze okolice, ogień spowodował miljono- 
wie straty w Comines, gdzie spłonęła przędzalnia bawełny 
z wielkiemi zapasami surowca oraz w Tourcoing, gdzie 
pastwą pożaru padła wielka przetwórnia chemiczna. W 
obu wypadkach suma ubezpieczenia wynosiła mniej niż 


wartość samych tylko nagromadzonych zapasów, nie | roru w stosunku do górników, pracujących w kopalniach, 


mówiąc o budynkach, urządzeniach, maszynach i t d, 


KS. NUNCJUSZ MARMAGGI 
W KATOWICACH 


Wczoraj o godz. 5.28 pp. przybył do Kato- 
wie nuncjusz apostolski J. E. ks. arcybiskup Mar- 
maggi, na uroczystość poświęcenia kamienia we- 
gielnego pod katedrę Śląską. Na dworcu powi- 
tali wysokiego gościa woj. Grażyński, ks. biskup 
śląski, kapituła oraz przedstawiciele władz i du- 
chowieństwa pozatem na dworcu zebrała się 
znaczna iiczba stowarzyszeń młodzieży żeńskiej, 
które przed dworcem powitały Nuncjusza apostol- 
skiego głośnem! okrzykami. Z dworca nuncjusz 
Marmagg| udał się samochodem do mieszkania 
ks. biskupa, gdzie zamieszkał do czasu ukończe- 
nia odbywających się rekolekcyj. 


CHOROBA HR. GRAVINY 


GDAŃSK (PAT). Wysoki komisarz Ligi Na- 
rodów hr. Gravina zachorował na zapalenie ślepej 
kiszki i dziś poddał się operacji. Wydany ko- 
munikat głosi, że operacja udała się całkowicie i 
ADA nadzieja szybkiego powrotu chorego do 
zdrowia. | 


PŁK. KOSSOWSKIEMU 
NIE POWODZI SIĘ UPARCIE 


CLEVELAND (PAT). Odbył się lot wzwyż 
o nagrodę aeroklubu polskiego. | 
Pierwsze miejsce zajął amerykanin Davis, 
drugi Wedell, trzeci Siewierskij, czwarte płk. 
Kossowski. Czas Davisa — 3,11.85 — jest gor- 
szy niż czas Kossowskiego — 3..6.48, lecz Kos- 
sowski nie zrozumiał przepisów. regulujących lot, 
i minął linję w złym kierunku, poczem musiał po-. 
wrócić, aby jeszcze raz przelecieć przed sędzia-' 
mi, tracąc w ten sposób 5 i pół sekundy. 


WIELKA WSTĘGA LEGJI HONOROWEJ 
DLA PREZ. ZAMORY 


PARYŻ (PAT). Rada Ministrów postanowiła 
odznaczyć prezydenta republiki hiszpańskiej 
wielkim krzyżem Legji Honorowej. 


MIĘDZYN. KONGRES RADJOWY 


MADRYT (PAT). Otwarto tu przy udzial? 
600 delegatów międzynarodowy kongres radjo- 
wy. Poiskę reprezentują: naczelny dyrektor Pol- 
skiego Radja, p. Chamiec oraz dyrektor Kowal- 
ski z min. Poczt i Telegrafów. 


KLĘSKA ŻYWIOŁOWA 


WIEDEŃ (PAT). Domoszą z Banialuki: W 
nocy z czwartku na piątek szałała w Banialuce 
gwałtowna burza. W czasie burzy około zodz. 
22-ej nastąpiło trzęsienie ziemi. Pierwszy wstrząs 
był stosunkowo słaby, drugi o wiele silniejszy. 
Wśród ludności powstała panika. Trzęsienie zie- 
mi spowodowało zawalenie się wielu domów: 
Cztery osoby zostały zasypane gruzami walące- 
go się domu. 


5 OSÓB ZGINĘŁO PODCZAS BURZY 


BIAŁOGRÓD (PAT). Nad Bośnią przeszła 
gwałtowna burza. W wielu miejscach linje ko- 
lejowe zostały uszkodzone. W czasie huraganu 
5 osób poniosło śmierć. 


TEROR STRAJKUJĄCYCH GÓRNIKÓW 
BRUKSELA (PAT). W południowej Belzji akty tere 


à y 


są coraz częstsze.: W kilku wypadkach pobici zostali 
przez strajkujących emigranci polscy: 
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W PRZEDEDNIU STRESY 


Uczestnicy konferencjj w Locarno przed 
siedmiu laty przeglądali się w wodach tego sa- 
mego jeziora, w którem ujrzeć będą mogli jutro 
swe wizerunki, pochylając się nad przejrzystą 
tonią, delegaci na konferencję w Stresie. Ale te 
dwa zjazdy nie mają cech wspólnych pod wzglę- 
dem przedmiotu obrad i nie dadzą sję porównać, 
jeżeli chodzi o zasiąg ich rozgłosu. Locarno by- 
ło benjaminkiem Europy Zachodniej — za cza- 
sów, które wydają nam się już tak odległe, gdy 
królowała w niej „wielka trójka“: Chamberlain— 
Briand — Stresemann. Stresa jest jej kop- 
ciuszkiem, któremu niewiele poświęca się troski 
i uwagi. Na konferencji lozańskiej wielkie mo- 
carstwa, zajęte mozolną pracą skreślania od- 
szkodowań, zapomniały, — tak, innego słowa nie 
znajdujemy — o losie państw Europy Srodkowej 
i Wschodniej, i dopiero naskutek interwencji kil- 
ku delegacyj, a między innemi delegacji polskiej, 
postanowiły poświęcić tym zagadnieniom osobną 
konferencję. P. Mac Donald zaproponował na 
przewodniczącego tej konferencji, a właściwie 
komisji Europy Środkowej i Wschodniej, człon- 
ka delegacji francuskiej w Lozannie, byłego mi- 
nistra i wielce zdolnego ekonomistę, p. Georges 
Bonneta. P. Bonnet wziął się natychmiast do 
dzieła. Trudności do zwalczenia były nie tylko 
natury polityczno-gospodarczej. Liga Narodów, 
jako że konferencja nie odbywa się pod jego egi- 
dą, odmówiła kredytów. Mocarstwa nie kwapi- 
ły się również z ich udzieleniem. Bezdomna i 
pozbawiona materjalnych podstaw komisja była 
raczej duchem niż ciałem. Lecz energja p. Bon- 
neta zwalczyła wszystkie przeszkody, wykorzy- 
stano przytem uprzejmość rządu włoskiego, któ- 
ry poczynił daleko idące ułatwienia (czy nie bez 
pewnych politycznych widoków?) i oto konfe- 
rencja otworzy pojutrze swe podwoje. Trzeba 
przyznać, że ostatnio zdołała nawet wzbudzić 
pewne zainteresowanie i nie jest już traktowana 
ze strony wielkich tego Świata z pobłażliwą obo- 
jętnością. 

Zmiana ta niewątpliwie wiąże się z faktem 
jaki zaszedł od czasu zamknięcia konferencji lo- 
zańskiej: państwa rolnicze Europy Środkowej i 
Wschodniej porozumiały się między sobą, i dzięki 
temu przestały być podmiotem i stały się przed- 
miotem przyszłych rokowań. Warszawska se- 
sja komitetu studiów dokonała tego doniosłego 
przeobrażenia. Nie trzeba się zbytnio dziwić 
państwom zachodnim, że traktowały większość 
krajów Europy Środkowej jako petentów, nie zaś 
jako samodzielne czynniki w akcji zmierzającej 
do gospodarczego uzdrowienia Europy. Rozu- 
mowanie Paryża i Londynu szło po linji, że cho- 
rych można leczyć, ale nie ich rzeczą jest sta- 
wiać djagnozy i w tem leczeniu współdziałać. 
Było to rozumowanie oparte na błędnych prze- 
słankach. Nie idzie o pomoc jednostronną, lecz 
o pomoc wzajemną, o uzdrowienie drogą współ- 
pracy pomiędzy Europą A i B — by sięgnąć do 
głośnej koncepcji ekonomisty francuskiego. Naj- 
większym błędem, przeważającym szale zalet, 
zresztą niewątpliwych, zgłoszonego przed pół- 
rokiem przez p. Tardieu, planu uzdrowienia Eu- 
ropy Środkowej, było właśnie ujęcie akcji pomo- 
cy na rzecz chorych organizmów państwowych 
jako narzucenie im pewnego statutu gospodar- 
czo-politycznego. Polska, stojąca na pograniczu 
Europy typu A i B, była najbardziej powołana 
do wzięcia w swe ręce inicjatywy, opartej na 
przesłankach Świadczeń obustronnych. Konferen- 
cja warszawska — jak powiedział p. minister 
Ludkiewicz, była naradą pacjentów, którzy sami 
zaprojektowali środki zaradcze i sami, w skrom- 
nym oczywiście zakresie, odegrali rolę doradców 
w sprawie bolączek Europy przemysłowej. Nie 
można bowiem zapominać, że kryzys na zacho- 
dzie w niemałej mierze przypisać wypada kata- 
strofalnej zniżce cen zboża i związanem z nią 
skurczeniem się pojemności rynków krajów rol- 
niczych. 

Być może, że nie wszystkie rezolucje po- 
wzięte na zjeździe warszawskim okażą się mo- 
żliwe do przeprowadzenia. Rzeczą najważniej- 
szą jest jednak nie tyle zawartość tych rezolucyj, 
wnoszących zresztą do rokowań materjał niezwy- 
kle cenny, ile fakt, że stanowisko głównych 
państw rolniczych zostało uzgodnione i że zasią- 
dą one do wspólnego stółu wraz z przedstawi- 
cielami państw zachodnich z ustalonym uprzed- 
nio programem i taktyką działania. Oświadcze- 
nia jakie poczynili w ostatnich dniach kierownicy 
polityki gospodarczej państw bloku rolniczego po- 
twierdziły w zupełności tę solidarność. Oczywi- 
ście ciężar gatunkowy bloku jako znanej całości 
jest niewspółmierny z ciężarem gatunkowym po- 
szczególnych jego elementów, nawet mechanicz- 
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nie zsumowanych. Blok ten dorównywa niemal nieco pozycje Europy wobec Ameryki. Argumen- 
pod względem obszaru terytorjalnego obszarowi ty jakiemi operują czołowi ekonomiści francuscy, 
nglji, Francji i Niemiec razem wziętych, lud-|i angielscy w stosunku do Ameryki są znane: 


ność zaś jego przewyższa łączną ludność Fran+ 
cji i Anglji. Tymczasem jak zaznacza paryska 
„République“ ogólna suma obiegu pieniężnego 
krajów bloku (łącznie z Grecją i Austrią) wynosi 
23 miljardy franków, podczas gdy obieg Francii, 
Belgji, Holandji, Szwajcarji i Włoch sięga 169 
miljardów. Nic też dziwnego, że w Europie Środ- 
kowej stopa procentowa dochodzi do 25, 30%. 

Dziennik paryski dotknął tu najboleśniejsze- 
go bodaj miejsca w gospodarczym organizmie 
europejskim. Bez rozwiązania zagadnienia kre- 
dytu nie może być mowy już nie o powrocie do 
normalnych stosunków, ale nawet o jakiemkol- 
wiek polepszeniu sytuacji gospodarczej. Zamy- 
kać granice dla towaru i'ludzi, zamykać na dzie- 
sięć spustów kasy strzegące kapitałów, ba, na- 
wet wycofywać je — i jednocześnie żądać spła- 
ty długów — to stanowczo za wiele. Pozycja 
Europy Środkowej wobec Zachodniej przypomina 


„podcinacie nasz eksport, a jednocześnie każecie 
nam wywiązywać się w 100 procentach z zobo- 
wiązań finansowych, co jest niemożliwe“. Zu- 
pełnie słusznie, z tem zastrzeżeniem, że argument 
powyższy w jeszcze większem stopniu daje się 
zastosować do zagadnień ściśle europejskich. 

W czasie parodniowego pobytu p. Georges 
Bonneta w Warszawie przed kilku laty (r. 1926) 
mieliśmy sposobność odbyć z nim dłuższą roz- 
mowę. P. Bonnet, o którym zachowaliśmy 
wspomnienie jako o człowieku bardzo trzeźwym 
o wielkiej przenikliwości sądu, stwierdził wów-- 
czas, że okresowe kryzysy: gospodarcze dają się 
rozwiązać, ewentualnie złagodzić tylko drogą 
międzynarodowej współpracy kredytowej. Ma- 
my nadzieję, że p. Bonnet nie zmienił zdania i 
że działać będzie w Stresie w myśl tych samych 
poglądów. i 

J. Per. 


O SYTUACJI MIĘDZYNARODOWEJ POLSKI 


ROZMOWA Z MINISTREM SPRAW ZAGRANICZNYCH, P. AUGUSTEM ZALESKIM 


Minister Spraw Zagranicznych, p. August Zaleski, u- 
dzielił prasie następującego wywiadu na temat wydarzeń, 


— A co mamy: sądzić o głosach prasy niemieckiej, któ. 
ra z okazji pobytu wiceministra Becka w Stambule, roz- 


które zaszły na arenie międzynarodowej w ostatnich mie. | puszczała pogłoski na temat przymierza polsko-tureckiego, ' 


siącach, przedewszystkiem zaś o pakcie z Sowietami: 


— Rokowania o pakt o nieagresji ze Związ- 
kiem Republik Rad — odpowiedział minister Za- 
leski — prowadzone były już oddawna. Były to, 
coprawda, raczej rozmowy, aniżeli rokowania. 
Zawarcie paktu Kellogga, który został wprowa- 
dzony w życie między Rosją i jej sąsiadami za- 
chodnimi wcześniej, aniżeli gdzieindziej, z natury 
rzeczy zwolniło tempo naszych pertraktacyj, po- 
nieważ sama idea nieagresji została przez ten 
pakt wprowadzona w życie. Jednakże z czasem 
okazało się, że pakt Kellogga, pomimo, że ma 


wiele zalet deklaratywnych, pozostawia jedno-' 


cześnie cały szereg kwestyj nierozstrzygniętych. 
Pakt Kellogga nie daje np. definicji agresji i nie 
ustanawia żadnego sposobu załatwienia sporów. 
Obie te kwestje nie były łatwe do rozstrzygnię- 
cia i przypuszczam, że mogę Śmiało powiedzieć, 
iż paroletnia praca, jaką włożyliśmy w studia i 
dyskusje nad temi kwestjami, stanowi pewien 
krok naprzód nietylko w stosunkach polsko-so- 
wieckich, ale nawet, mówiąc ogólnie, i na drodze 
teoretycznych rozstrzygnięć. Wyeliminowaliśmy 
nb. możność akcji wojennej bez wydania wojny. 
Nie oznacza to, oczywiście, że w dziedzinie tej 
niema już nic więcej do zrobienia. Pakt o niea- 
gresji ma być dopełniony przez umowę koncylia- 
cyjną. Mam nadzieję, że niezadługo prace te bę- 
dą mogły być ukończone, lecz muszę zaznaczyć, 
że koncyliacja nie jest dostatecznym systemem 
załatwiania sporów, które rozstrzygać radykalnie 
może tylko arbitraż, Mam nadzieję, że przyjdzie 
czas, gdy będziemy mogli zawrzeć z Rosją So- 
wiecką į umowę arbitrażową. 

W związku z tematem paktu o nieagresji, rozmowa ze- 
szła na te głosy prasy francuskiej, które zarzucały Polsce 
zbytni pośpiech w podpisaniu paktu o nieagresji z Rosją 
i na niepokój, ujawniony z tegoż powodu w pewnych ko- 
łach rumuńskich. 


— Samo przez się rozumie się — mówi mi- 
nister Zaleski — iż wszystkie prace nad dopro- 
wadzeniem do skutku umowy o nieagresji prowa- 
dzone były przez rząd polski w naibliższem poro- 
zumieniu z obydwiema naszemi sojuszniczkami— 
Francją i Rumunią, oraz — z naszymi przyjaciół- 
mi z nad morza Bałtyckiego. Okoliczności tak się 
złożyły, że pertraktacje nad paktem, aczkolwiek 
prowadzone równocześnie przez wszystkie pań- 
stwa, sąsiadujące z Rosją od zachodu, szły jednak 
w niejednakowem tempie. Z natury rzeczy naj- 
wolniej posuwały się pertraktacje rumuńskie, wia 
domo bowiem, że Rumunja nie posiada bezpośre- 
dnich stosunków dyplomatycznych ze Związ- 
kiem Republik Rad. Polska jaknajlojalniej oś- 
wiadczyła rządowi sowieckiemu, że pragnie ró- 
wnoczesnego wejścia w życie paktu o nieagre- 
sji wszystkich państw, sąsiadujących z Rosją. 
Wobec tego, w pertraktacjach naszych zmuszeni 
byliśmy utrzymać tempo średnie, tak regulując 
tempo naszych negocjacyj, aby w miarę możno- 
Ści zachować tę równoczesność. 

Tego rodzaju możność dają nam cztery sta- 
dja, jakie przejść musi pakt od chwili negocjacji 
do chwili wejścia jego w życie. Dwa z tych sta- 
djów już przebyliśmy: parafowanie i podpis. Po- 
zostają nam jeszcze dwa dalsze stadja: ratyfika- 
cja i wymiana dokumentów. 


względnie trójprzymierza polsko-turecko-sowieckiego? 


_  —To są fantazje! — energicznie zaprzeczył 
minister Zaleski. Wycieczka ministra Becka mia- 
ła charakter czysto turystyczny. W drodze po- 
wrotnej zatrzymał się w Bukareszcie, gdzie miał 
oczywiście rozmowy na temat aktualnych spraw 
politycznych. | | 

— Czy zechce pan minister powiedzieć coś o najbliż- 
szych konferencjach międzynarodowych gospodarczych 4 
ich oczekiwanych wynikach? 


— W dniu 5-ym września, a więc w ponie- 
działek najbliższy — odpowiada p. minister Za- 
leski — otwarta będzie konferencja w Stresie, po- 
święcona sprawom ekonomicznym Europy Środ- 
kowej i Wschodniej. Uważam ją za stadium 
przygotowawcze do wielkiej ekonomicznej kon- 
ferencji Światowej. Rząd polski udaje się do 
Stresy z materjałem bardzo ściśle przestudjowa- 
nym, dotyczącym nietylko Polski, ale i całej Eu-. 
ropy Środkowo - Wschodniej. Przedyskutowa- 
liśmy program na konferencji bloku państw rol- 
niczych w Warszawie, gdzie doszło do porozu- 
mienia co do głównych linij wytycznych. Mam 
nadzieję, że rządy tych państw, które reprezen- 
towane były w Warszawie, zatwierdzą prace 
swych delegatów, i że państwa rolnicze będą mo- 
gły wystąpić w Stresie z programem jednolitym. 


Jak już ogólnie wiadomo, Rzeczpospolita 
Polska zakomunikowała swój program wszyst- 
kim sygnatarjuszom angielsko-francuskiego pak- 
tu zaufania w myśl art. 3-go tegoż paktu. 


Co do wielkiej ekonomicznej konferencji 
światowej, trudno przewidzieć, kiedy odbyć się 
ona może. Przypuszczam, że data jej będzie 
związana poniekąd z datą wyborów prezydenta 
Stanów Ziednoczonych Am. Półn. W każdym ra- 
zie, będzie to jedna z najważniejszych konferen- 
cyj, jakie miały miejsce w dobie kryzysu świa- 
towego i należy przypuszczać, że ciężkie lekcje, 
jakie kryzys dał Światu, na tyle już podziałały, 
iż uczestnicy tej konferencji przestaną myśleć ka- 
tegorjami egoistycznemi i zrozumieją, że pod- 
niesienie życia gospodarczego świata może być 
osiągnięte tylko wspólnym wysiłkiem, przyczem 
należy pamiętać, iż taki wspólny wysiłek udać 
się może tylko wtedy, gdy jest oparty o równy 
podział nietylko zysków, ale i poświęceń, które 
należy złożyć na ołtarzu wspólnego dobra. 

Na zakończenie rozmowy wypowiedział się minister 
Zaleski na temat obecnej sytuacji międzynarodowej Polski 


— Ogólnie biorąc — uważam, że 
Polski na terenie międzynarodowym est aal 
ą to dzięki naszej bardzo ostrożnej polityce finan- 
sowej, która pozwoliła nam uniknąć reglamen- 
tacji dewiz i ogłoszenia moratorjum dla wypłat 
międzynarodowych. 


Pozatem nasza wytrwała 
nieniem pokoju również znajdu 
mienie. Z całą stanowczością mogę stwierd>: 
że jeśli dalej postępować będziemy po ka Pd 


sytuacja nasza nietylko będzie u 
i wzmocniona. | trzymana, ale 


Na temat najaktualniejszy — 
dum i uroszczeń zbrojeniowych niemiecki 
: R eckich, ; 
nie udzielił informacyj wobec toczących sy GA A zę 
tensywnych rozmów dyplomatycznych. pó rd 


praca nad umoc- 
je szerokie zrozu- 
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ostatniego memoran- 
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Wywiad z p, Milivojem Pilją 


PRZEWODNICZĄCYM DELEGACJI JUGOSŁOWIAŃSKIEJ 
NA KONFERENCJĘ WARSZAWSKĄ 


Po zakończeniu obrad konferencji bloku państw 
agrarnych w Warszawie zwróciliśmy się do przewodni- 
czącego delegacji jugosłowiańskiej, dyrektora departamen- 
tu w białogrodzkiem Ministerjum Przemysłu i Handlu, p. 
Milivoja Pilji, z prośbą o wypowiedzenie swych uwag na 
temat wyników obrad ostatniej konferencii warszawskiej. 

Konferencja warszawska — oświadczył nam nasz sza- 
nowny rozmówca — miała dwa cele: sprecyzowanie sta- 
nowiska państw rolniczych, jakie zająć one mają na kon- 
ferencji w Stresie, oraz określenie, co państwa te mają 
konkretnego do zaproponowania w Stresie, 


Sytuacja na konferencji warszawskiej ułatwiona była 
dzięki zgromadzeniu przez rząd polski całego niezbędne- 
go materiału, który był przedmiotem referatów o polity- | 
ce handlowej i o sprawach finansowych. 

Najistotniejszy wynik konferencji tkwi — mojem zda- 
niem — w tem, co państwa rolnicze maią przedłożyć ko- 
mitetowi w Stresie. Dotyczy to dwuch konkretnych za- 
gadnień. Pierwszem z nich jest uzyskanie. specjalnych 
kontyngentów dla produktów rolnych, co da możność 
spłacania długów przez państwa rolnicze swoim wierzy- 


Douglas Mac Arthur, szef sztabu armji Stanów Zjed- 
noczonych przybędzie do Warszawy, jak już donosiliśmy, 
o godz, 5.55 pp. Tegoż dnia wieczorem wybitny gość wy- 
jedzie. do Równego, aby wziąć udział w ćwiczeniach po- 
lowych większych jednostek wojskowych. 


Na ćwiczeniach gen. MacArthur obecny będzie w 
dniach 8-ym i 9-ym b. m. W dniu 10-ym września r. b. 
powróci do Warszawy i w godzinach przedpołudniowych 
dnia tego złoży szereg wizyt oficjalnych, O godz. 2-ej 
popołudniu szef sztabu głównego, gen. Gąsiorowski wyda 


Z WYCIECZKI PO 


Pokład Polonii, w sierpniu. 
Ostatni etap podróży — Antwerpia — Gdynia. Jà- 
koś trudno się pogodzić z myślą, że już za parę dni skoń- 
czy się to życie na morzu, te najprzyjemniejsze wywcza- 
sy, że trzeba będzie opuścić i okręt i tych wszystkich, z 
któremi się zżyło w czasie podróży. Trzeba już będzie 


cielom. Parey ia niedługo zamieszkać w pokoju, nie w kabinie, nie będzie 
Druga sprawa dotyczy rozszerzenia podstaw polityki 
celnej - preferencyjnej. Preferencje dotychczas dawały 


małe ulgi i małe rezultaty. Obecnie państwa rolnicze żą- 
dają rozszerzenia tej polityki w dwuch kierunkach: 1) 
rozszerzenia pod względem ilości produktów i 2) uzyska- 
nia zniżki ceł na te produkty. W celu przyjścia z pomo- 
cą państwom rolniczym potrzeba jest, ażeby ulgi prefe- 
rencyjne zostały rozszerzone nietylko na pszenicę, ale i 
na niektóre inne artykuły, jak naprzykład na kukurydzę, | rzem Północnem wzdłuż wybrzeża holenderskiego, kieru- 
jęczmień, oraz na produkty hodowlane. Prócz tego nie- | jąc się „wciąż. na*nótaocd wschód; by. około Z0dzi:8. pó: 
odzownem jest — mówi dalej p. Pilia — ażeby redukcia| południu E A w ni EE BIRD, N ER E OR E wołać do 
ceł była znacznie większa, aniżeli to miało miejsce do- | Kanału Kuońskiezo. + Wszyscy. .wylegaią na. potład „liczne 
tychczas, ponieważ tylko pod tym warunkiem można dojść okrzyki zachwytu. | 
do poprawy sytuacji. Kanał Kiloński cudowna jazda transatlantykiem wśród 
Delegacja fugosłowiańska uważa, że dążenie do roz-| pól świeżo zoranych i łąk. Ożywczy zapach siana i lasu 
szerzenia tych zagadnień jest iednym z głównych wa- | przeistacza nagle podróż okrętem w jakąś naidziwniejszą 
runków poprawy sytuacji państw rolniczych. Pogląd ten | wycieczkę na wieś, Niemożliwem się to wydaje i napewno 
podzieliła i cała konferencja warszawska. nikt z nas przedtem nie spodziewał się, że podczas podró- 
Zaznaczyć przytem należy, że nie mniej ważne są i | ŻY morskiej będzie widział o 50 metrów od statku chło- 
inne uzgodnione na konferencji kwestje, że wspomnę cho- 
ciażby utworzenie specialnego funduszu rolniczego i uru- 
chomienia Instytutu Międzyn. Kredytu Hipotecznego dla | 
rolnictwa, j 
O ile dezyderaty, uchwalone przez nas w Warsza- 
"wie, będą zaakceptowane w Stresie, jesteśmy pewni, że 
sytuacja państw bloku rolniczego Europy Środkowej i 
Wschodniej ulegnie znacznej poprawie. 


puścić tą maleńką cząstkę Polski „Polonję”, jak się wy- 
razit jeden przewodnik w Kopenhadze, pokazując na fasz 
| Okręt, i znowu osiąść na lądzie. Ale przecież jeszcze dwa 
dni podróży, korzystajmy z teraźniejszości, nie zakłócaj- 
my wywczasów myślą o jutrze. 

Dzień pierwszy po opuszczeniu Szeldy płyniemy Mo- 


cudna księżycowa noc i piękny widok kanału, który 
równą połyskującą linję przecinał pola i łąki, rozciągające 
się wokoło, sprawiły, że wielu pasażerów do godz. 1-el 
w nocy, t. į. całą podróż przez kanał spędzało na pokładzie, 

Dzień ten jednak, choć bardzo mile spędzony, weso- 
łym nie był, gdyż w południe mniejwięcej radjo nasze 
przyjęło depeszę P. A. T. o śmierci Ś. p. Michaliny Mo- 
ścickiej. i ' 

Omal nie zapomniałem o dwóch jeszcze atrakciach 
Kanału Kilońskiego. Pierwsza — to dziwny sposób han- 
dlu jaki tu jest uprawiany, a mianowicie, gdy przy wjeź- 
dzie i wyjeździe z kanału zatrzymywaliśmy się przy ka- 
miennem obmurowaniu, czekając na otwarcie Śluz, mo- 
mentalnie zjawiło się mnóstwo przekupniów, handlujących 
widokówkami, obrazkami, słodyczami i papierosami, Wy- 
daje się to zjawiskiem zwykłem, ale nietyle sam ów han- 
del był ciekawy, co właśnie sposób handlowania, Otóż 
najniższy pokład okrętu był wzniesiony o jakieś 4 m, po- 
nad brzeg. Jak tu podać towar i wziąć pieniądze. Prze- 
kupnie rozwiązali ten problemat bardzo dowcipnie. Mają 
mianowicie wszyscy długie bambusowe tyczki podobne 
do wędziska z przymocowanym na końcu woreczkiem 
płóciennym, do którego wkładają żądane przedmioty i po- 
dają kupującym, ci zaś zwracają im pieniądze tą samą 
drogą. 

Druga atrakcja Kanału, to mosty. Jest ich aż trzy, 
ogromne wspaniale urządzone i tak wysokie, żeby naj- 


St. M — ski. 


Na widowni 


RADA MINISTRÓW 


Na początku bieżącego tygodnia spodziewane jest 
zwołanie posiedzenia Rady Ministrów, na którem.poza za- 
łatwieniem kilku spraw bieżących uchwalone prawdopo- 
dóbnie zostaną nowe projekty Rozporządzeń p. Prezydea- 
" ta Rzplitej z mocą ustawy. 


POWRÓT MIN. KUEHNA 


Minister Komunikacji inż. A. Kühn powraca w dniu 
4 b. m. z urlopu wypoczynkowego i w poniedziałek dnia 
5 b. m. obeimuje urzędowanie. 


MIN. BECK U PREMJERA PRYSTORA 


Premier Prystor przyjął w dniu wczorajszym przy- 
byłego z podróży urlopowej do Turcji i Rumunji podse- 
kretarza stanu w Min. Spraw Zagranicznych, min. Józefa 
Becka. 


ODZNACZENIE POSŁA LIBICKIEGO 


Poseł polski w Tallinie, p. Konrad Libicki, odznaczo- 
ny został Komandorią Legii Honorowej. 


SKARGA POSŁA GRAEBEGO NA PORZĄDKU 
OBRAD RADY LIGI NARODÓW 


Na sesji wrześniowej Rady Ligi Narodów znajdzie się 
m. in. sprawa skargi przeciw Polsce, wystosowana przez 
posła mniejszości niemieckiej, p. Graebego. Skarga ta do- 
tyczy sposobu przeprowadzenia reformy rolnej w Polsce. 

Poseł Graebe utrzymuje w swej skardze, że reforma 
rolna w odniesieniu do właścicieli majątków niemieckich 
w Polsce przeprowadzana była rzekomo z punktu widze- 
nia narodowościowego, nie zaś z istotnych potrzeb parce- 
lacyjnych. 

. Ze strony polskiej wywody posła Graebego zostaną 
we właściwym czasie odparte, na mocy odpowiednich do- 


kumentów. 


Trudno o dwuch ludzi bardziej różnych pod względem 
umysłowości, temperamentu, niż v. Papen i Hitler. Układ- 
ny polityk sałlonowy i trybun ludu należą wprawdzie do 
jednego narodu, ale dzieli ich zbyt wiele, by mogła się 
między nimi wytworzyć nić sympatii. To też nie próbo- 
wano nawet ani z jednej, ani z drugiej strony nici tej na- 
wiązać i obaj politycy nie szczędzą sobie wzajemnie 
uszczypliwych uwag, oczywiście, tylko wobec osób trze- 
cich, gdyż bezpośrednie ich zetknięcia nacechowane są z 
reguły chłodną poprawnością. 

„Jego ignorancja — mówił przed kilku dniami v. Pa- 
pen o Hitlerze w swej nieoficialnej „kwaterze glównej“, 
iakim jest berliński Herrenklub — jest wprost niepraw- 
dopodobna. Jego zapas pojęć ogólnych jest zdumiewaiją- 
co szczupły, a z rozmowy z nim wieje przeraźliwa nuda 
i banalność, Gdyby, to tylko odemnie zależało, ofiaro- 
wałbym mu najwyżej podsekretariat stanu w Ministerium 
Poczt i Telegrafów“. 

Ale ściany Herrenklubu mają uszy, to też Hitlerowi 
powtórzono już nazajutrz, co o nim myśli kanclerz Nie- 
miec. Przywódca brunatnych koszul nie pozostał mu 
dłużny: 


pa, orzącego rolę, lub wiatrak, machający Śmigami. Prze- | 


Program pobytu w Polsce szefa sztabu armji Stanów Zjedn. 


śniadanie na cześć gen, MacArthura. Wieczorem odbę- 
dzie się obiad, wydany przez ministra Zaleskiego. 

Dn. 11-go b. m, przed południem gen. MacArthur zwie- 
dzi Dęblin i lotnisko w Irenie. Tegoż dnia w godzinach po- 
południowych odbędzie się herbatka, wydana przez atta- 
ché wojskowego ambasady Stanów Zjednoczonych, mjr. 
Yeagera. Wieczorem o godz. 22,20 gość nasz wyjedzie 
do Pragi Czeskiej. 

Gen. MacArthur, który przybywa do Polski w towa- 
rzystwie swego adjutanta, będzie gościem szefa sztabu 
głównego, gen. Gąsiorowskiego. > 


MORZU PÓŁNOCNEM — 


i VI. ; 
POWRÓT DO GDYNI PRZEZ KANAŁ KILOŃSKI RA 


większę okręty mogły swobodnie pod niemi przejeżdżać. 
Otóż na widok takiego mostu doznaje się dziwnego złu- 
(dzenia — im bliżej mostu podjeżdżamy, tem większe ma 
się złudzenie, że nasz maszt jest o kilka metrów wyższy 
od mostu j że musi on zawadzić, Dochodziło do tego, że 
|ladzie cofali się pod dach, aby przypadkiem łamiący się 
maszt ich nie zranił. Wielkie też było zdziwienie, gdyśmy 


się już odczuwało stałego kołysania fal i wstrząsów po-| pod pierwszym mostem gładko przepłynęli, Przy drugim 
tężnych śrub „Polonii*. Krótko mówiąc trzeba będzie 0- |i trzecim, mimo doświadczenia z pierwszym,. złudzenie 


było to samo. 

Po wyjeździe z Kanału Kilońskiego cały dzień następ- 
ny płyniemy wzdłuż wybrzeża niemieckiego już po Bał- 
|tyku, Ostatni ten dzień upływa nam na finałowych TOZa 
grywkach w konkursie strzeleckim, pakowaniu | przygo- 
|towaniach do wielkiego balu kapitańskiego, który odbył 
się wieczorem i, przeciągnąwszy się do późrej nocy, za- 
|ćmił sobą wszystkie dotychczasowe zabawy. Zbudziwszy 
się na drugi dzień rano i wychyliwszy ociężałą głowę na 
powietrze, ujrzeliśmy dumą nas napawającą Gdynię. By- 
liśmy już na polskiem morzu. Kres wędrówki. 

~ * » 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że znaczenie tych 
wycieczek jest ogromne — z jednej strony umożliwiają 
one poznanie obcych krajów z drugłej dają przez kilkuna. 
stodniowy pobyt na świeżem morskiem powietrzu nad- 
zwyczajny wypoczynek, szczególnie jeżeli pogoda tak do- 
| pisuje, jak nam. 

A wreszcie, rzecz najważniejsza, propaganda na rzecz 
polskiej floty į morza, Żaden opis, choćby nie wiedzieć jak 
barwny, żaden apel choćby nie wiedzieć, jak gorący, nie 
| osiągnie takiego skutku, jak udział w jednej z wycieczek 
polskim okrętem. 

Linja Gdynia — Ameryka, spełniła wyśmienicie swoje 
iżby — należy jej się za to serdeczną wdzięczność — 
E drobnych usterek, podniesionych zresztą bardzo lo- 
| 


jalnie przez samego kapitana — w niczem nie zamąca 
obrazu całości — który był przepiękny, Może organizacja 
poszczególnych wycieczek — niektórych bardzo drogich. 
(iednodniowa po Szkocji — aż 100 zł.) nie zupełnie dopi- 
sała, Linja za to nie ponosi bezpośredniej odpowiedzial- 
ności, Prosi się poprostu ,aby organizację takich wycie. 
czek objęła poważna firma „Orbis“. Ale to są rzeczy dal- 
| sze. 


Kierownictwo statku w osobie kapitana Stankiewicza, 
zyskało sobie bez wyjątku wielkie uznanie, ogromną 
| wdzięczność į wiele serdeczności u wszystkich pasaże- 
rów. Dano temu wyraz przez wręczenie mu adresu od 
uczestników wycieczki, zebranie pewnej sumy, ofiarowa- 
nej na cełe naszej żeglugi ; przez liczne toasty na jego 
cześć ochoczo spełniane. lep i 

Na drugi rok trzeba będzie niewątpliwie ilość wycie. 
czek znacznie zwiększyć, bo chętnych będzie bardzo, 
bardzo wielu. FRANCISZEK SOBOLEWSKI. ` 


Hitler i won Papen 


„Von Papen — oświadczył — jest mdłym salonow= 
cem i zarozumiałym snobem. Jestem człowiekiem narodu 
niemieckiego, nie zaś ekonomem wielkich - latyfundiów, 
których właściciele w chwili gdy Niemcy konają, myślą 
tylko o zwolnieniu swych dóbr z obciążeń hipotecznych, 
które przekraczają ich wartość”. 


Nie wiemy, czy Hitler jest takim ignorantem, za ija- 
kiego ma go v. Papen. Wiemy tylko, że niełatwo jest 
mieć z nim ostatnie słowo. 


Fryzjer JAN z Hot. „Savoy“ 


ma zaszczyt zawiadomić P. T. klijentelę 


| że obecnie pracuje w firmie 
M. GALARDA i S-ka 


Mazowiecka 5 tel. 788.94 ' 
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KRONIKA ARTYSTYCZNA 


HENRYK SIEMIRADZKI — W 30-LECIE ŚMIERCI 


W. sierpniu, 30 lat temu zmarł Henryk CI lub więcej demokratycznym, przyczem 
miradzki, jeden z najwybitniejszych malarzy pol-| zależnie od zwrotu na prawo lub lewo, większy 
skich, który swemi dziełami nie dawał umrzeć | udział mieli albo stańczycy albo demokraci. Je- 
pamięci wśród innych narodów żywej, jednak | dni bez drugich obejść się nie mogli, a lekkie tar- 
wykreślonej z karty geograficznej Europy, Pol-|cia dodawały pieprzyku socjalnego. Po odre- 
ski. staurowaniu Sukiennic miał już Kraków odpo- 

Mówi się jeszcze dzisiaj o tej stuletniej epoce |wiedni gmach dla urządzania obchodów. Je- 
historji Polski, że Polska zamarła, że była w|dnym z pierwszych był jubileusz 50-letniej pra- 
grobie, że niewola ją deprawowała. A jednak w|cy Józefa Ignacego Kraszewskiego w 1879 roku. 
owym „grobie“ powstał malarz tak pogodny, tak Inicjatywa wyszła od demokratów, lecz brał w 
słoneczny, tak kochający piękno w naturze i grę | niej udział cały Kraków i delegaci z całej Pol- 
światła słonecznego z cieniami igrającą najski. Po przedstawieniu „Miodu Kasztelańskie- 
wszystkiem, na co oczy patrzą, jakim był Sie«|go'* w teatrze, na którego czele stał wówczas 
miradzki. Stanisław Koźmian. odbyła się uczta w hali dol- 

Są narody, co żyją politycznie, lecz duch w|nej Sukiennic. Już samo przedstawianie nastro- 
nich zamarł. Nie tworzą one sztuki, nie wyda-|iło słuchaczy na wysoki diapazon. Brali w nim 
ją z siebie artystów, obejmujących swą twór- | udział najwybitniejsi aktorzy polscy — epoki bo- 
czością wszystkie dziedziny życia, duszy, ludz- | haterskiej teatru polskiego. Grali więc:. Króli- 


kiej i narodowej, z Bogiem i z naturą, lecz za-|kowski, Leszczyński, Ładnowski, Żółkowski, 
padają w produkcję i nadprodukcję wszelkich | Modrzejewska i Hofmanowa. Najmniejsza rólka 
dóbr materialnych. była arcydziełem sztuki, a cały zespół, całe 


przedstawienie zdarzeniem artystycznem, które 
obecnie przeszło już do mitologii teatralnej. W 
powietrzu, podczas uczty, drgało rozfalowane 
Życie, rozpięcie energji duchowej. Kraszewski 
siedział na uczcie, mając po jednej stronie Ciesz- 
kowskiego, po drugiej Siemiradzkiego. W tym 
nastroju była mowa o nowych Sukiennicach, o 
tem. jakie im dać przeznaczenie. I oto Siemi- 
| radzki podał projekt utworzenia w salach gór- 
nych muzeum narodowego, a na początek ofia- 


Możnaby twierdzić, że pogoda, jaka istnieje 
w obrazach Siemiradzkiego, nie była pogodą 
Polski, lecz Italji, starożytnego Rzymu. Lecz to 
zdanie nie jest słuszne, bo przecież każdy arty- 
sta to tworzy, co ma w duszy, a poza tem na- 
tura, każda w jakimkolwiek punkcie na naszym 
globie, posiada wszystkie cechy istnienia, a więc 
zarówno tragedje, jak dramat i komedie, jasne, 
przejrzyste poranki, jak ciemne burzliwe dnie, 
piękne ciała i skręcone chorobami i wadami or- 
ganicznemi. Pogoda obrazów Siemiradzkiego, 
to pogodna jego dusza, szlachetna pełna wiary 
w sztukę i działanie dobre przez sztukę, — to 
wiara w naród, który miłuje całem sercem i dla 
którego nie zna granic poświęcenia. To też naj- 
lepsze, wedle jego własnego mniemania, dzieło, 
„Pochodnie Nerona* darowuje narodowi. 

A stało się to tak. Kraków po wprowadzeniu 
w Austrji konstytucji, odrodzenia uniwersytetu 
Jagiellońskiego i założeniu Akademii Umiejętno- 
ści stawał się centrum życia intelektualnego i 
narodowego w Polsce. Były w nim dwa stron- 
nictwa: stańczyków i demokratów, rywalizujące 
w gruncie rzeczy powierzchownie, bo oba dą- 
żyły do Polski niepodległej. Urządzano uroczy- 
stości pamiątkowe i jubileuszowe o charakterze 


rował swój najlepszy, według niego, obraz .„Po- 
chodnie Nerona“. 

Wieść o tym darze spontanicznie rozeszła 
się po mieście i jako odruch entuziazmu utwo- 
rzył się korowód z pochodniami. Tłumy mło- 
dzieży i mieszkańców miasta udałv się w tym 
pochodzie przed hotel Krakowski, gdzie zamiesz- 
kiwał  Siemiradzki. I tu znów okazał artysta 
wielki takt. Przyjąwszy podziękowanie, chwy- 
cił pochodnię z rąk akademika i poprowadził ca- 
ły pochód przed mieszkanie Kraszewskiego, je- 
mu się bowiem przedewszystkiem takie uczcze- 
nie należało, jako obchodzącemu jubileusz. 
Szczęśliwą ręką rozpoczęte, rozwinęło się mu- 


rom i dziś należy do najbogatszych w Polsce. 
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Siemiradzki urodził się na wsi, należącej do 
jego rodziców, Pieczeniegi, w dawnej gubernii 
charkowskiej, ukończył przyrodę na Uniwersy- 
tecie ze stopniem kandydata nauk przyrodni- 
czych i potem wstąpił do Akademii Sztuk Pięk- ' 
nych w Petersburgu. Niezmiergie pracowity, 
wkrótce zaznajamia się z rysunkiem i techniką 
malarska, świetnie wówczas prowadzona w tejże 
Akademii i jako stypendysta udaje się zagranicę, 
najpierw do Monachium, potem do Florencji i 
Rzymu. | 

To odwieczne miasto z kilkutysięczną tra- 
dycią i zabytkami przykuwa go prawie na całe 
życie do siebie. Odczuwa w niem dwa prądy, 
jakby do dziś dnia płynące: Rzym cezarów i 
Rzym chrześcijański. Podobny jest w tym sta- 
nie ducha do Sienkiewicza, piszącego „Quo Va- 
dis“.  Tentuje go wybujałość cielesnego życia 
cezarów i wniknięcie w Świat moralny chrześci- 
jaństwa. 

Niema w jego ujęciach Żadnego patosu, 
Chrystus jest tym najlepszym, najbardziej ludz- 
kim, dobrym i sprawiedliwym człowiekiem, a 
Neron spektatorem swoich czynów. Niema w 
obrazach Siemiradzkiego mistycyzmu religijne- 
go malarza, ani też brutalnego realizmu, oddają- 
cego ze zgrozą namiętności i zbrodniczość ludz- 
ką, lecz jest umiar, wypływający z poczucia 
piękna nieskażonej natury. 

Stąd też do najlepszych jego obrazów zali- 
czyć trzeba „Wazon i kobieta“, „Taniec wśród 
mieczów* i „Fryne* oraz „Jawnogrzesznica*, 
maluje on w nich ciała ludzkie, biorąc proporcje 
rzeźb greckich, nadając im jednak więcej sło- 
neczności i karnacji rzeczywistej, niż to czynili 
malarze z epoki renesansu. | 

Z obrazów jego dekoracyjnych, któż nie zna 
„Kurtyny teatru krakowskiego* z grupami figur, 
przedstawiającemi sztukę i jej różne rodzaje. 
Gierymski Maksymiljan mówił, że na kurtynie, 
która unosi się w górę, nie powinno sie umie- 
szczać tylu figur — wogóle kompozycji figural- 
nej, lecz coś czysto dekoracyjnego, lekkiego, co- 
by w chwilę unoszenia się nie ciężyło. Był tq: 
zarzut, wypływający z mechanicznego myślenia, 
dziś go już nikt nie stawia, bo przecież namalo- 
wane figury nie ciążą. Ile razy jestem w Fil-- 
harmonji warszawskiej, tyle razy podczas słu- 
chania patrzę na jasno malowane dwa obrazy 


zeum Narodowe w Krakowie, dzięki różnym da- | nad orkiestrą na „Muzykę świecką i sakralną“. 


Jakież one wiotkie, płynne i miękkie w kolorze 


— Profesorze! — rzekłem. — Koło altany 
przechadza się śliczna Cyganka. Niech pan po- 
patrzy na to dziewczę o jasno-bronzowej twarzy 
i wielkich oczach, błyszczących jak wspaniałe 
djamenty ... 

W okamgnieniu Nagielski obrócił się, spojrzał 
i nagle... zbladł; słowa anegdoty, którą opowia- 
dał, zastygły na jego wargach; w łagodnych 
oczach profesora ukazał się lęk. 

— Rzeczywiście!... Ale cóż za niezwykłe 
podobieństwo? ... — odrzekł, ledwie dosłyszal- 
nym szeptem. 

Moje zdumienie wzrosło, gdy profesor dłonią 
zasłonił oczy, aby nie patrzeć na piękną dziew- 
czynę. Kiedy Cyganka oddaliła się od altany, Na- 
gielski rzekł: 

— Nie potrafiłem opanować silnego wzburze- 
nia na widok dziewczyny; wiem, że moje zacho- 
wanie się jest dla pana zupełnie niezrozumiałe... 
Opowiem panu o pobudkach mojego niezwykłego 
wzruszenia... 

— Przed trzydziestu pięciu laty obiąłem po- 
sadę asystenta w tutejszem obserwatorium, które 
badało firmament na obszarze naszej podgórskiej 
okolicy. Wiosna była, gdy rozpoczynałem pracę 
w astronomicznem obserwatorium. Codziennie 
przez szkła teleskopowe patrzyłem na sklepienie 
lazurowego nieba, a w godzinach wypoczynku 
rozkoszowałem się widokiem naszego czarodziej- 
skiego krajobrazu. Pod baldachimem błękitnych 
obłoków, na szmaragdowo-białem tle rozkwitłej 
roślinności podziwiałem wiosenną panoramę na- 
szej pięknej okolicy. Ż każdym obrotem lunety 
dostrzegałem coraz więcęj wiosennych konstela- 
cyj, w nocy wietrzyk przynosił mi pieszczotliwą 
woń jaśminu i konwalij. W powodzi liści i kwie- 
cia nurzała się nasza mieścina: w ogrodach kwi- 
tty wielobarwne róże, białe domki chroniły się pod 
splotami zieleni. 

W astronomicznem obserwatorium spogląda- 
łem na wiosenny firmament i nigdy nie czułem 
znużenia. W godzinach, wolnych od pracy prze- 


ASTRONOM | CYGANKA 


Kwiecisty ogród uśmiechał się w promieniach 
purpurowego słońca. 

Pod lśniącą płaszczyzną trawników tuliły się 
niewinne fijołki; zwilżone wieczorną rosą gałęzie 
krzewów rozlewały balsamiczny, wiosenny za- 
pach. Chłodny wietrzyk lekko marszczył taflę 
stawu, potrząsał piórkami pysznych łabędzi, pły- 
nących po świetlistych falach i niósł w roziskrzo- 
nem słońcu złoty pyłek róż. Świerszcze wesoło 
brzęczały, słowiki, muskając puszyste skrzydeł- 
ka, nuciły senną melodię. 

Z rozłożystych drzew, od aksamitnych kwia- 
tów szła upojna radość; pogodny uśmiech igrał 
na twarzach przechodniów, dzieci spokojnie ba- 
wiły się, a starzy bywalcy parku w błogiem sku- 
pieniu podziwiali wspaniały, złocisto-krwawy za- 
chód słońca. 

— Zbliża się piękny wieczór, pora miłego od- 
. poczynku — rzekł do mnie profesor Nagielski, kie- 
rownik mieszczącego się w głębi ogrodu astrono- 
micznego obserwatorjum. 


Po całodziennej pracy profesor wypoczywał 
w ocienionej bluszczem altanie i z uśmiechem roz- 
bawiónego causeur'a opowiadał mi błyskotliwe 
dowcipy. 

Pamiętałem, że przed kilkudziesięciu laty 
profesor przybył do tutejszego obserwatorium, 
w ubiegłym roku Nagielski objął stanowisko na- 
czelnego kierownika. 


Słuchając wesołych opowiadań profesora, 
skierowałem mimowoli wzrok na uroczą Cygan- 
kę, która wchodziła do parku przez brame od stro- 
ny astronomicznego obserwatorjum. 

Wysmukła dziewczyna nosiła malowniczy 
cygański strój: czerwoną, powiewną jak obłok 
suknię i powłóczysty, szkarłatny szal, który sil- 
; nie podnosił oliwkową barwę jej twarzy. Strojna 

i piękna Cyganka miała czarne, ogniste oczy, kru- 
cze brwi, małe, pąsowe wargi i gibką kibić o re- | szego wspaniałego krajobrazu. Byłem olśniony 
gularnych, niemal modelowych konturach. Na- | widokiem naszej malowniczej mieściny. „ Wąskie 
gielski nie dostrzegł uroczej Cyganki. uliczki, obramowane rzędami jesionów i akacyj 


STANISŁAW SZWAJCER 


chadzałem się po okolicy, podziwiając powaby na- | 


zbiegały się u brzegów sinego, wiecznie burzliwe- 
go jeziora; stylowe, bluszczem oplecione wille odz 
znaczały się niebywałą okazałością. Werandy 
i ganki wychodziły na pokryte klombami ogrody; 
cieniste aleje wiodły do brzozowych gajów, peł- 
nych świergotu ptasząt i szklanego szmeru sreb- 
rzystych strumieni. Na rozległej leśnej polanie, 
oblanej słoneczną poświatą, wznosiły się namioty 
cygańskiego obozu; cała mieścina kąpała się 
w rzęsistych promieniach majowego słońca. Taki 
widok przedstawiała nasza podzórska okolica, 
w której pewnego wieczoru ujrzałem piękną Lizę, 

Młodziutka Cyganka podówczas skończyła 
siedemnaście lat i była sierotą; jej ojciec, jak mi 
często opowiadała, dowodził niegdyś wielką, wę- 
drowną gromadą. Cyganie przez wdzięczność dla 
dawnego wodza troskliwie opiekowali się Lizą; 
niektórzy w obozie uważali ją nawet za królewnę, 
Jeszcze dziś nie dziwię się, że płomienną miłością 
pokochałem to cygańskie dziewczę!.., 

— Drogi panie! — zawołał profesor — uro- 
da Lizy stokrotnie przewyższała powaby tej mło- 
dej Cyganki, którą pan ujrzał koło altany... 
Twarz, jak płatek herbacianej róży, czarne, gore- 
jące oczy, w perłowej muszli toczone ząbki, gło- 
wa opromieniona przepychem kruczych, jedwabi- 
stych włosów, gibka i wysmukła kibić — oto bla- 
ski urody Lizy... : 

Szał i dziecinne przywiązanie tkwiły w na- 
szej sielankowej miłości. 


Gdy po kilkugodzinnej pracy w astronomicz- 
nem obserwatorium rozpoczynała się pora uprag- 
nionego wypoczynku, udawałem się szybko do 
naszego cichego ustronia, ukrytego w cieniu roz- 
łożystych świerków. Spotykałem Lizę, zbierają- 
cą maliny i poziomki, które chętnie jadłem z jej 
koszyka. Wesołym śmiechem i czułą rozmową 
wynagradzaliśmy sobie godziny tęsknej rozłąki 
upojną rozkosz i niewysłowione szczęście czyta- 
łem w radosnych spojrzeniach Lizy. Namiętne 
dreszcze wstrząsały ciałem rozkochanej Cyganki 
gdy w miłosnych  uściskach obejmowałem jej 
wspaniałą postać. Tylko na czas pracy w 6bser: 
watorjum opuszczałem stęsknioną kochankę, 


(Dokończenie nastąpi) 
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w porównaniu z ciężką landarą plafonu. Siemi- 
Tadzki miał olbrzymie uznanie u szerokiej pu- 
bliczności w Polsce, lecz nie miał „dobrej kry- 
tyki“, Czasy jego twórczości wypadły na zma- 
ganie się impresjonizmu z akademizmem i rea- 
lizmem. Witkiewicz i cała falanga jego epigo- 
nów szalała po dziennikach. Pejzaż i tylko pej- 
zaż uznawano, później zrobiono ustępstwo na 
rzecz sztuki dekoracyjnej, lecz musiała ona po- 
siadać kierunki ludowe, by mogła znaleźć apro- 
batę krytyki. Tak więc spotkał go los tych 
wszystkich, co nie idą z tak zwanemi prądami i 
modami chwili, a wierni są swym własnym war- 
tościom schowanym na dnie ich duszy. 


ŚRODOWISKA 


Środowiska artystyczne dostarczają zawsze 
beletrystom wiele okazyj do obserwacji. Jest to 
przecież sfera życiowo im najbliższa. Czyż dzi- 
wić się, że w wielu powieściach odnajdujemy opis 
życia malarzy, rzeźbiarzy, aktorów, Śpiewaków, 
dziennikarzy, literatów? Środowiska artystyczne 
różnią się od innych zespołów ludzkich: dają inne 
wymiary sprawom, zagadnieniom, faktom. Wra- 
żliwość uczuciowa tego gatunku ludzkiego bywa 
łatwiejsza, mniej oporna, chłonniejsza. O głębię 
doznań również nietrudno, choć naogół żywioł 
artystyczny lubi więcej zmienność wrażeń. No- 
walje obyczajowe przedewszystkiem daje się 


malarstwa Siemiradzkiego, — przyszły nowe 
warstwy, szczersze, Śmielsze i nie zdekadencia- 
łe wykwitem pseudo cywilizacji. Umieją one 
dopatrzeć się w dziełach sztuki jego, co stanowi 
ich stotną wartość, a więc wartości duchowych, 
wypowiedzianych doskonałą formą i z tego sta- 
nowiska sądząc, coraz więcej artystów zapom- 
nianych i niedocenianych zaczyna wypływać i 
wchodzić w koło twórczości narodowej. Byłby 
czas, aby Zachęta urządziła zbiorową wysta- 
wę dzieł Siemiradzkiego, któraby jego twórczość 
w całej pełni odtworzyła. 
Franciszek Siedlecki. 


LUDZI SZTUKI 


„Jenny“ mimo, iż autorka czyni ją sympa- 
tyczną, postępuje dosyć niemądrze. Skala jei 
argumentacji jest nikła, a wola nieopancerzona 
niczem przeciw ciosom rzeczywistości. Czemu? 
Czyżby to było charakterystyczne dla dusz ko- 
biecych artystycznych? Nie. „Jenny“ poprostu 
nosi w sobie jakiś brak ładu i konsekwencję ze 
swoich nieopatrznych czynów wysnuwa zbyt pro- 
stolinijnie a dla niej tragicznie. 


Środowisko artystyczne ukazane przez Sy- 
grydę Undset jest cyganerją niezamożną, walczą- 
cą o powodzenie i kawałek chleba. Aldous Hux- 


serwować w tych środowiskach. Są one najmniej 
rygorystyczne. 

Czy z tego względu znakomita twórczyni 
„Krystyny, córki Lawransa'*, laureatka nagrody 
im. Nobla, wprowadza nas w towarzystwo arty- 
stów skandynawskich, studjujących sztukę w 
wiecznem mieście? Sygryda Undset na tle sta- 
rych, niezmierzonych prawd i murów Rzymu 
ukazuje nam serce kobiece, zabłąkane w labiryn- 
cie. własnej niemocy. „Jenny“ niema w sobie 
ostoi. Wielkie, historyczne, tradycjonalistyczne 
środowisko wielkiego miasta nie promieniuje na 
nią poezją form i ducha. | 

„Jenny* studjuje w Rzymie malarstwo, dale- 
ka Jest jednak od tezo, co jest istotą wiecznego 
miasta. Nie mówią do niej nic, a przynajmniej nie- 
wiele stare mury, pamiętające Cezarów. Zamek 
Michała Anioła nie budzi w niej również żadnych 
refleksyj. Zajęta jest swoją paletą I miłością, któ- 
ra tu dotkneła ją jastrzębim skrzydłem. „Jenny“ 
poznała w Rzymie młodego doktoranta, archeolo- 
ga Helgego i z nim upaja się szczęściem pier- 
wiosnków uczucia. Mają się pobrać. Wracają do 
Norwegii. Tu staje Jenny przed nieprzewidzianem 
niebezpieczeństwem. Ojciec narzeczonego Gert 
Gram zaczyna ją więcej interesować, niż ten 
rzymski towarzysz młodzieńczych i czystych za- 
chwytów. „Jenny“ z Gertem Gramem będzie mia- 
ła dziecko. Musi wyjechać z rodzinnego miasta 
do Niemiec, by ukryć ten dosyć rewelacyjny fakt. 
Stary Gram zachowuje się w stosunku do niej, 
 daknajpoprawniej. Pragnie jej i dziecku dać wszy- 
stkie prawne przywileje, płynące z tego stanu rze- 
czy. Pisze do „Jenny* wzruszający list, pelen 
„słów miłości: 

„Nie powinnaś wahać się z przyjęciem moje- 
go nazwiska, jako moja żona i opieki, jaką fakt 
ten da tobie I twemu dziecku“. „Moja najgłębsza 
miłość spoczywa w twoich rękach, należy do cie- 
bie, droga Jenny“. i 

Po liście takim, po wielu innych jeszcze do- 
wodach uwagi, troski i miłości w normalnej du- 
szy kobiecej mogła powstać tylko chęć legaliza- 
cji stosunków życiowych z Gertem. Artystyczna 
dusza „Jenny“ stwarza sobie niejasne skrupuły, 
uchyla się od decyzji. 

= Umiera jej dziecko. Zrozumiały ból pogłębia 
w niej duchową rozterkę. Pojedzie znów do Rzy- 
mu odszukać dawny swój dziewczęcy spokój. 
Przypuszcza, iż w ramionach dzielnego kolegi 
malarza znajdzie dla siebie miejsce I ukojenie po 
niefortunnych przeżyciach. W wiecznem mieście 
spotyka jednak znów Helgego. Jest zbolała, roz- 
strojona, przygnębiona. Helge zakochany czystą k ARS 
miłością, nie śmiał żądać od niej realniejszych do- | SZKA Z ASSYZU. Ą 
wodów uczucia. Teraz korzysta z pierwszej oka- Środowisko zamożnej stosunkowo cyganerii 
zji, by przyniewolić ją. „Jenny“ po fakcie tym | artystycznej angielskiej jest moralnie tak samo 
kończy natychmiast samobójstwem. Dziwne, że | mało wrażliwe, jak zespół cyganów skandynaw- 
pozwoliła na poufałość dawnemu narzeczonemu, skich, studjujących malarstwo i rzeźbę w wiecz- 
Skoro aż tak tragicznie zareagowała. Jest to a nem mieście. Motywacja czynów. wynikająca z 


bardzo wyróżniany przez krytykę i kulturalną pu- 


dynie napewno istnieje i niezamożne środowisko 
malarzy, rzeźbiarzy, 
ocierają się oni o tytuły, finansjerę, przemysł — 
sami tracą pokost biedy. Cygan artystyczny an- 
gielski łatwiej wydaje funty, niż jego kolega — 
Szwed tanie liry włoskie. 

Powieść Aldous'a Huxley'a p. t. „Ostrze na 
ostrze“ opowiada o doznaniach młodego literata 
Waltera, męża dopiero co poślubionej Majozie, 
a pretendenta do łask ekscentrycznej, swawolnej, 
mało obyczajnej lordówny Lucy. Ojcec Waltera, 
znakomity malarz, dandys, kobieciarz jest przy- 
jacielem bardzo blizkim matki tej nowej flammy 
literata. Świetnie uchwycił autor typek londyń- 
skiego redaktora Burlapa. Figura to nadzwyczaj 
plastyczna, realna. Wogóle w powieści tej zna- 
leźć można całą galerię dobrze zaobserwowanych 
postaci, scen niekiedy groteskowych, lecz zawsze 
pełnych artystycznej prawdy. „Ostrze na ostrze“ 
nie posiada mocnej konstrukcji, epizody łączy ro- 
mans Waltera z Lucy raczej nieustannie rozsze- 
rzając zakres obserwowanego pola działania, niż 
pogłębiając charaktery lub wydarzenia. 


Lucy igra z Walterem, ani na chwilę nie u- 
Świadamia sobie, że jest on człowiekiem żona- 
tym. Nie ma w jej głowie myśli o krzywdzie, ja- 
ką wyrządza innej kobiecie, Majozie. Wogóle 
problemy moralne, a nawet psychologiczne nie 
zaciekawiają tej płochej dzieweczki. Gdy po wie- 
lu trudach, po uniknięciu przeszkód czynionych 
przez papugę, przez niedorzeczną wizytę, Walter 
zdobywa się na heroizm i prawie zniewala ka- 
pryśnicę, równocześnie wyznając jej swoją mi- 
łość, angielska lady wyśmiewa go dosyć cynicz- 
nie. Mówi przecież ta „panna* do kochająceg 
ją mężczyzny: sy 

— Dlaczego wszędzie wprowadzasz mi- 
łość? Jeżeli mogę osiągnąć to, czego pragnę 
bez miłości, to po co ją wprowadzać? 


Pokolenie starsze nie znało takiego cynizmu, 
przynajmniej starało się o formy bardziej dy- 
skretne. Aldous Huxley na przestrzeni trzystu 
stronic zajmuje się wychwytywaniem nowych 
psychologicznych motywów kłamstw i obłud 
ludzkich. Walter jest mu przednim doświadczal- 
nym materjałem. Dwoistość jego myśli i słów, 
kłamliwość w stosunku do żony autor przedsta- 
wił przekonywująco. Przekonywującą, a nawet 
brawurową, jest charakterystyka Burlapa, po- 
staci również załganej, bardzo interesownej, choć 
wzdychającej ustawicznie do Świętego Franci- 


niespodziewany odruch jej psychiki, jak niespo- |przeświadczeń  relgijnych, estetycznych, czy 
dziewana była odmowa małżeństwa z Gramem. |społecznych, jest nieobecna w ich decyzjach i 
W powieści tej pokazała Sygryda Undset | życiowych faktach. : 
równocześnie inny typ artystycznej duszy kobie- U Fuxley'a daje się zauważyć pewne nasta- 
cej. Francesca (Cesca) dosyć brawuruje w Rzy- | wienie satyryczne w stosunku do wielu figur je- 
mie i prowadzi wesoły żywot, skoro jednak znaj- |go powieści „Ostrze na ostrze“. Svgryda Und- 
dzie trwałego wielbiciela į męża Lennarta, rozpo- |set daleka jest od tego dystansu, od tei perspek- 
czyna wchodzić na drogę pożycia wszystkich |tywy, dającej wizji specjalny rysunek i zabar- 


normalnych ludzi. wienie. Nie potrzebuje jednak beletrystyka ta 


Dziś zmienił się nawet stosunek krytyki doj 


ley, młody, utalentowany beletrysta angielski, i 
| ż0 wydane tłumaczenie wyjątków pism i poezyj genjalne- 
bliczność prowadzi nas między lordów. W Lon- | go poety i głębokiego myśliciela wyraża nadzieję, że Paul 
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poleceń, jeżeli chodzi o czytelnika polskiego. Jej 
„Wiosna“, „Pani Hjelda**, „Hazziet Waage“ — 
oto cykl powieści, które przyszły po „Krystynie, 
córce Lawransa* i w pewnych kołach wzbudzi- 
ły duże zainteresowanie dla twórczości tej au- 
torki. „Jenny“ zyska sobie również duży krąg 
czytelników. Szczególnie panie znajdą w dziw- 
nych losack tej norweskiej malarki wiele wzru- 
szeń i refleksii. | 


Aldous Huxley dla szerszych kół czytelni- 
czych w Polsce jest nowością. Debiut wypadł 
dla niego szczęśliwie. „Ostrze na ostrze* jest u- 
tworem człowieka o nieprzeciętnej wyćwiczonej 
mentalności. Pisarz to niewątpliwie mający wie- 
lẹ do powiedzenia o sobie i swojem otoczeniu. 

Środowiska ludzi sztuki, przedstawione w 
obu tych powieściach, godne są poznania i ana- 
lizy. Sztuka pisarska tak Sygrydy Undset, lau- 
reatki nagrody im. Nobla, jak i angielskiego be- 
letrysty Al Huxley'a posiada wysokie walory 


artystyczne. 
roi Eustachy Czekalski 


Z LITERATURY I SZTUKI 
O CYPRJANIE NORWIDZIE 


Dziennik „Marseille-Soir* zamieścił wyczerpujący ar- 
tykuł znanego krytyka Pierre Jean Roudin'a, poświęcony 
Życiu i dziełom Cyprjana Norwida. Autor, omawiając świe- 


Cazin, świetny tłumacz literatury polskiej, zapozna pu- 


poetów. W  beletrystyce | bliczność francuską z innemi dziełami Norwida. 


Z DAWNYCH DZIEJÓW | 
Pod tytułem „Poeta francuski w Polsce* ogłasza w 


| paryskiej „Comoedii* p. Juljan Nowak, b. prezes Polskiej 


Rady Ministrów, artykuł, w którym przypomina dzieje 
poety francuskiego, Saint-Amand, który przebywał przez 
kilka lat ną dworze Marji Ludwiki, żony Władysława IV. 


NAGRODA AKADEMJI FRANCUSKIEJ 


Akademia francuska przyznała w dniach ostatnich 
nagrodę „Prix Fabien* p, Izabeli Dudit, wice-przewodni- 
czącej Syndykatu Pracowników Igły, za powieść jej p. t. 
„Marbrerey, mistrz cechowy*. Nagroda ta udzielana jest 
corocznie autorowi, który w powieści swojej podaje naje 
bardziej skuteczne, praktyczne sposoby poprawienia bytu 
jakiejś licznej klasy społecznej. 9 


TEATR POD GOŁEM NIEBEM 


W mieście Berehdeszgaden powstać ma nowy teatr 
pod gołem niebem, mający współzawodniczyć z widowi- 
skami w Oberrammergau. Otwarcie teatru ma nastąpić 
na wiosnę roku przyszłego. Kierownictwo powierzone z0- 
stało dr. Quedenfeldowi,. Na występy w nowym teatrze 
mają być zaproszeni wybitni artyści niemieccy ł ats 
strjaccy. 

ZGON ZNANEGO HUMORYSTY 


Zmarł w Berlinie w wieku lat 59 znany powieściopi« 
sarz i humorysta niemiecki Paul Keller, autor kiedyś bar- 
dzo popularnego romansu „Ferien vom Ich“. 


100-LECIE TEATRU PETERSBURSKIEGO 


Dnia 12 września obchodzi setną rocznicę istnienia pe- 
tersburski teatr dramatyczny (dawniej aleksandryjski). 
Przemówienie na akademji inauguracyjnej wygłosi komi- 
sarz ludowy oświaty R. S. F. R. R, Bubnow. Rozesłano 
zaproszenia do wybitnych dramaturgów i pisarzy, m. in. 
do Bernarda Shaw, Romain Rollanda, Iheringa i Stefana 
Zweiga. 


WŁADYSŁAW STUDNICKI 


ROSJA SOWIECKA 
W POLITYCE ŚWIATOWEJ 


cena 8 zł. str. 196 


Rozdział I — Stanowiskó międzynarodowe Rosji 
przed wojną światową. l 


Rozdział II — Stanowisko międzynarodowe Rosji 
podczas wojny światowej. 


Rozdział III — Interwencja 
lające się narody. i 

Rozdział IV — Wojna polsko - rosyjska i stosunek 
do niej veństw europejskich. > 


Rozdział V — Zawiązywanie stosunków handlo- 
wych z Rosją przez państwa europejskie i traktat 
pokoju państw kresowych. | 


Rezdział VI — Okres wzajemnych złudzeń. 
Rozdział VII — Na bliższym i dalszym wschodzie. 
Rozdział VIII — Rewolucja gospodarcza. 
Rozdział IX — Ideologja wojenna Sowietów. 


S 


„białej armji“ a wyzwa» . 
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Książka czytana pod ławką 


Ojciec Sas, ks. Józef Sas T. J., już stoi nade mną. 
Jeszcze przed chwilą oparty: o katedrę, nie uważał na 
nic, tylko na wystękiwaną przez Stasia Langera historię 
wojny siedmioletniej. A teraz jest już przy mnie. I: 

— A dalej — Pruszyński? 

— ...wtedy Rosja... — próbuję uchwycić wątek. 
Ale Ojciec Sas nie pyta już o wojnę siedmioletnią. 

— Pokaż książkę, którą czytałęś. 

Cztery ostatnie ławki wstają z miejsca. Aby widzieć. 
Za mną Jerzy Schoeppingh chorobliwie zazdrosny ambit- 
nik, kraśnieje z schadenfreude prymusowskiej. A wszyst- 
ko to patrzy się, jak na degradację oficera, na moment, 
gdy „historyk klasy“ przyłapany zostaje na czytaniu 
książki podczas lekcji historji. 
© Jak zdarte epolety oficerskie podaję wyjęty z pod 
pulpitu niewielki różowy tomik. Klasa patrzy. Ojciec 
Sas bierze książkę do ręki. Bierze, patrzy, kładzie na 
katedrę. I nic. Tylko przymrużyły mu się oczy. 

— Więc ty to czytasz? 

Ja zaś stoję, nie mówię nic. Ojciec Sas mnie już nie 
widzi. Wogóle mnie niema. Ojciec Sas żyłuje Langera 
o koniec wojny siedmioletniej. Żyłuie nibyto bardzo do- 
kładnie, — ale coś jakby nie uważał. W klasie zaś jest 
tak cicho, jakby właśnie przyjechał postrach budzący pan 
Jahner, inspektor ze Lwowa. My iuż znamy te milczące, 
w sobie zwarte, gniewy starego O. Sasa. 


W owym zakładzie Chyrowskim, galicyjskim mohi- 
kaninie tylu jezuickich konwiktów, wychodzimy z klasy 
po „godzinie* parami, w milczeniu. Żal mi nietyle roz- 
gniewanego, co rozżalonego profesora. Gdy mijam go, 


nie widzi mnie. Już nasz szereg zakręca w drugi kory=' 


tarz gmachu, gdy nagle O. Sas mnie woła. Wracam. 
— Ty masz jeszcze mego Szujskiego? 
— Tak, proszę ojca. 
— I Bobrzyńskiego: „Wskrzeszenie Państwa Pol- 
skiego“? | i 
io i — Mam. 
— Odnieś mi je zaraz z powrotem. 
Jest to degradacja ponowna. Tyle rzeczy mnie nie- 
fortunnemu „historykowi klasy“ wypożyczał O. Sas. Ty- 


leśmy wiedli dyskursów. Ku zazdrości konwiktu ja jeden | ' 


szedłem z nim w zeszłym roku na drogę z Chyrowa do 
Dobromila wiodącą, rozpoznać dokładne miejsce, gdzie 
zginął z ręki zbirów Djabeł Stadnicki, I on to wybronił mnie 
dwa razy od uroczystęgo, rzetelnie zapracowanego, wy- 
lania z zakładu. Teraz „Pater“ jest nieubłagany. Ciągnie: 


— „Wskrzeszenie“ daj Schoeppinghowi. On to na- 
prawdę przeczyta. 
Le coup de grace. O. Sas odszedł.  Ja.doganiam — 


och, jak powoli — klasę. Na drodze na skręcie koryta- 
rza czyha pięciu kolegów: „Co to była za książka? Co 
to była za książka, co tak rozeźliła flegmatycznego Sa- 
sa“? I jedzie pięć cytat zakazanej, chowanej pod sienni- 
kami „literatury“. „Kult Ciała“? „Maria Magdalena"? 
„Słówka*?! „Dekameron“? „Chłopczyca'? 

Reporterzy konwiktowych sensacyj są jednak bardzo 
rozczarowani. „To była taka książka: „Duch Dziejów 
Polski“ Chołoniewskiego — wyjaśniam“. 


W mej pościąganej u znajomych, poskupowanej w 
wilgotnych antykwarniach bibliotece znajdowała się je- 
szcze rok temu ta zakazana książka. Nie ta sama: .owe- 
go skonfiskowanego egzemplarza nigdy mi nie oddał O. 
Sas. Wróciłem do dawnej estymy bardzo szybko, wrócił 
do mnie Szujski i Bobrzyński z bibljoteki zakonnej, ale 
o Chołoniewskiego nie śmiałem pytać. Ksiądz Sas był 
nietylko dobrym profesorem historji, a jego odprawa 
uczonym, dyfamującym Piotra Skargę, doskonałą pracą. 
O. Sas był Jezuitą, był zakonnikiem, czujnym tropicie- 
lem niewidzialnej bestii Herezii. Oicem duchownym był 
mu Lojola, ale ojcami jego nauki byli Szujscy i Bobrzyń- 
scy, była cała dawna historyczna szkoła Krakowska, z 
pod ściągniętych surowo brwi zachmurzonem obliczem, 
patrząca na zgrozę wad i błędów i grzechów naszej hi- 
storji. I dlatego takim wielkim skandalem był dla niego 
„ten cały Chłoniewski* ze swą niedoważoną apologją 
„wielkiego“ ducha tej historji, Dziś jeszcze zdaje mi się, 
że O. Sas wolałby był — z dwojga złego — zmaleźć u 
mnie pod ławką jakieś bardzo pieprzne romansidło. By- 
łoby to, oczywiście bardzo złe, Ale Ojciec Sas był zbyt 
starym wychowawcą, by nie wiedzieć, że takie książki 
były i są czytane w najsurowszym nawet konwikcie, i 
że, ostatecznie... Chołoniewski natomiast zatrącał zgoła 
herezią. 

Byłoby też dlań herezją, gdybym powiedział, że dla 
mnie „tamci“ starzy i krytyczni i ten „gazeciarz* zlali 
się w jedno. Uczyniła się synteza cieni i świateł, Książ- 
ka Chołoniewskiego stała się wielkiem światłem. Była 
światłem dla człowieka, który w dniach na długo przed 
11 listopada 1918 roku widział na starych rycinach, na 
broszkach, spinkach, zespolone w jedną tarczę Orła i Po- 
goni, których — zdawało się — nikt nie rozerwie. 

Polska mych lat młodych była wolna — i duża, duża, 
bardziej nawet duchem, niż granicami. Nigdy nie czułem 
się tak obcy, jak wówczas, za lat gimnazjalnych. I wów- 
czas to przyszedł Chołoniewski, książka-przyjaciel książ- 
ka—swój człowiek. Książka i ja rozwieraliśmy szeroko, 
bardzo szeroko, Oczy, na tę Polskę nie naszych kreso- 


„DZIEŃ POLSKI, 4 września 1932 r. 


Nr. 244 


Sprawa opłat na targowiskach dla rolników 


W związku z akcją wszczętą przez organizacje rol- | cych zamęt w życiu gospodarczem powiatu i nadużywają- 


nicze powiatu warszawskiego w sprawie zmniejszenia opłat 
na rzecz samorządu, obciążających rolnictwo i wprowa- 
dzenia udogodnień w sprzedaży płodów rolnych, Wydział 
Powiatowy Sejmiku Warszawskiego na posiedzeniu swem 
w dniu 2 września 1932 roku, uważając siebie za repre- 
zentację ludności powiatu warszawskiego, jedynie powo- 
łaną do zabierania głosu w sprawach gospodarczych po- 
wiatu postanowił wszczętą akcję ująć w swe ręce, jedno- 
cześnie potępiając wystąpienia poszczególnych niepowo- 
łanych czynników politycznych, celowo wprowadzają- 


cych postulatów ekonomicznych dla własnych celów 
Dla uniknięcia dalszego chaosu w tej dziedzinie Wy- 

dział Powiatowy w porozumieniu z O. T. O. i K. R. pow. 
warszawskiego obniżył w. drodze nadzoru stawki opłat 
obowiązujących na targowiskach i targach miast i osie- 
dli powiatu warszawskiego, — . À 

= Ponadto Wydział Powiatowy postanawia wystąpić 
o wyjednanie ulg dla rolników i uporządkowanie warun- 
ków kupna i sprzedaży płodów rolnych na targowiskach 
i placach m. st, Warszawy. 


_ Taryfa opłat targowych za wpęd na targowicę 
(stawka maksymalna — w nawiasach taryfa dawna). 


od konia od źrebaka od bydła rog. odciel.(do 6m.) odnierog.  odnrosięcia od kozy, owcy itp. 
ZŁ. gr. ZŁ. gr. Zt. gr. ZŁ. gr. ZŁ. gr. Zł, gr. ZŁ, gr. 
w gm. miejskich 1.50 (3.=)  1.— (1.50) 1.— (22—) 0.50 (1.—) 1.— (2.—) 0.50 (0.50) 0.30 (1.—) 
w gm. wiejskich 0.75 (1.—) -- 0.75 (1.—) 0.75 (1.—) 0.50 (0.80) ` 0.75 (1.—) 0.30 (0.50) ` 0.30 (0.50) 


Uwaga: źrebaki do roku wolne od opłat targowych; sysaki do 8 tygodni wolne od opłat. 


Taryfa opłat od wozów (t. zw. opłaty placowe, bruko-| ty od wozów, aniżeli wykazane powyżej, nie mogą -ulec 


we i t. p.) została zmieniona jak następuje: w gminach 
miejskich od wozu 1-konnego 0.40 (dawniej zł. 1) od wo- 
zu 2-konnego — 0.75 (1.50); w gminach wiejskich — od 
wozu 1-kon. — 0.35 (0.50), od wozu 2-kon. — 0.70 (1.—). 

W tych gminach, w których policzone Są niższe opła- 


Nadesłano nam następującą odezwę do rolników po- 
wiatu Warszawskiego: 


Partja „Wyzwolenie* propaguje Strajk rolny od 4 do 


podwyższeniu. 

Taryfa opłat rogatkowych. Obecna — od wozu z to- 
warem zł. 0.75, dawna — od wozu z towarem zł. 2.50. 
Opłaty rogatkowe pobierane niższe, aniżeli wykazane po- 
wyżej, nie mogą ulec podwyższeniu. 


mało już zniżenie opłat targowych na powiecie, oraz ma 
przyrzeczone dalej idące ulgi dla producentów na terenie 
Warszawy o czem specjalnym okólnikiem powiadomimy 


11 września r. b. Zarząd O. T. O. i K. R. na zebraniu w | Zarządy Kółek Rolniczych. 


dniu 2 września r. b. postanowił objaśnić rolnikom powia= 
tu, że strajk powyższy ma podłoże czysto polityczne 
i z tej racji przestrzega przed takowym 1 potępia, jako 
mogący narazić rolników jedynie na poważne straty. 
Jednocześnie powiadamiamy, że w sprawie bolączek 
rolniczo-warzywniczych O. T. O. I K. R, w Warszawie 
po zebraniu sierpniowym interwenjowało u Władz i otrzy- 


ZARZĄD OKR. TOW. ORGAN. I KÓŁEK ROLNICZYCH 
(—) PIOTR BAGNIEWSKI 
(—) WŁADYSŁAW HASS 
(2) PAWEŁ MITELSKI 
(—) WŁADYSŁAW WRONKA - 


Warszawa, dnia 2 września 1932 r, 


Głosy czytelników 


Wśród różnych utrapień mniejszych i większych, któ- 
re przeżywa przeciętny ziemianin z powodu złych kon- 
junktur dla płodów rolnych, braku kredytu długotermino- 
wego, oraz skutków intensywnych inwestycyj w kraju w 
czasie dobrej konjunktury, co pozostawiło po sobie ol- 
brzymie budżety samorządowe, stałym i uporczywym 
kłopotem są odwiedziny pana wójta z papierkiem, lub 
szeregiem papierków Starostwa, polecających ściągnięcie 
pewnych sum na rzecz Lwowskiego Zakładu Ubezpieczeń 
od Wypadków, tytułem odsetek od jakiejś zaległości z 
przed lat kilku, lub też składki ubezpieczeniowej nieraz 
już zapłaconej za któryś z działów gospodarczych, jak 
np. robotników z gorzelni, gajowych, lub „wywózkę drze- 
wa z lasu*, Nawiasem mówiąc, to ostatnie „niebezpie- 
czeństwo'* jest przeważnie wywołane przywożeniem ga- 
łęzi na opał dła służby, bo, wobec stagnacji w handlu 
drzewnym i zaprzestaniem wszelkiej budówy, z lasu się 
nic innego prócz opału nie wozi. 

Pretensje Lwowskiego Zakładu Ubezpieczeń od Wy- 
padków są bezapelacyjne, gdyż Zakład upoważniony jest 
do egzekwowania swych pretensyj słusznych czy nie- 
słusznych. 

Delikwent zaś ma trudną obronę, choć faktycznie na- 
wet nie jest nic winien, gdyż posiada dowody wpłaty na 
koncto w P, K. O. na większe sumy, w których mie- 
szczą się pretensje Zakładu Ubezpieczeń i nie może 
przędstawić kwitu, gdzieby była wymieniona akurat ta 
kwota, jakiej od niego żądają. Na szczęście jednak pan 
wójt jest zwykle człowiekiem rozsądnym, więc notuje nu- 
mer dowodu ostatniej wpłaty, numer conta i jedzie dalej. 
Urzędy gminne i powiatowe są zawalone przeróżnemi in- 
nemi kawałkami, więc ból ten, jak dolegliwość niewyle- 
czonego zęba, na razie sam się rozchodzi, lecz choroba 
trwa. t 
Nie chce również dać się zdystansować Zakładowi 
Ubezpieczeń od Wypadków we Lwowie w zapale egzeku- 
cyjnym — Zakład Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych 
w Warszawie. 
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ZA CO DRĘCZA? 


W słotny wieczór minionego sierpnia, gdy stroskany 
gospodarz duma nad moknącemi na polu rdzawą pszenicą 
i owsem i nad wyjątkowo 'wysoką ofertą kupca z mia- 
steczka, który za żyto daje całe 16 zł. loco młyn, a mo- 
że nad kamiennem. sercem Spiessa, co nawozów jesien- 
nych na kredyt dać nie chce, choć w duchu rację Spiesso- 
wi przyznaje, — zajeżdźa p. Komornik z nakazem wyko- 
nawczym Nr. 416, wydanym przez sąd na mocy wykazu 
zaległości Zakładu Ubezpieczeń Pracowników  Umysło- 
wych w Warszawie na sumę zł. 240, plus koszta tytułem, 
jakoby nieopłaconej składki za pracownika do I.X 1931 r. 
Na szczęście znowu p. komornik jest człowiekiem spokoj- 
nym i'rozsądnym, i gdy delikwent okazuje kwit z wpła- 
conych akurat w tym terminie 240 zł. na conto Z. U.P.U. 
w P. K. O., choć kwit nie mówi na kogo — zapisuje 
numer conta i odieżdża. 
Przedstawiam idylliczne załatwienie tych nienormal- 
nych spraw, lecz są podobno i wypadki o przykrzejszych 
epilogach. Nie chodzi tu jednak o sposób załatwienia, a 
o zasadę samą, która jest wysoce nienormalna, bo skoro 
są instytucje, które w Państwie tak wysokie uprawnie- 
nia mają, iż wykaz zaległości z ich ksiąg wystarcza dla 
przeprowadzenia egzekucji, to tem samem powinny stać 
na wysokości tych uprawnień i rozumieć, iż czas i spo- 
kój przeciętnego podatnika, który od rana do'nocy musi 
konferować z każdym bez względu na to, czy pretensje 
są słuszne, czy nie, jest wart tyleż, co czae Pana Dy- 
rektora lub Pana Naczelnika Wydziału,  wz”imuiącege 
2 — 3 godziny dziennie interesantów, którzy nieraz go- 
dzinami na audjencję czekają. Lins 
Sądzę, iż zwłaszcza w stosunku do Lwowskiego Żte 
kładu Ubezpieczeń od Wypadków większość moich Kole- 
gów po pługu chętnie potwierdzi moje słowa. l 
- Instytucja kosztuje nas bardzo dużo, nie daje prawie 
nic, nie możemy tego zmienić, więc choć wbrew przeko- 
naniu, płacimy jak możemy. A skoro jeszcze płacimy ja- 
ko tako — za co dręczą? 


Roskosz, w sierpniu. Aleksander Karski 
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wych rozmachów, dobrowolnie w zacieśnienie wchodzącą, kiś księgarz. Jest kryzys i książki ciężko idą, i padł 


Polskę nienawiści plemiennej, Polskę „odwracającą się od 
wschodu“, Polskę Bolesława Prusa, może i Perzyńskie- 
go, — ale nie Sienkiewicza. W oczy wiatr sypał nam 
złe piachy nowych teoryj Stanisławów Grabskich i Sej- 
dów i Dmowskiego. A książka powtarzała swoje, swoją 
niezmąconą jasną prawdę polskich dziejów. I lepiej ich 
uczyła, niż najlepszy wykład starego Oica Sasa. 


Potem przyszły lata akademickie, lata w „Myśli Mo- 
carstwowej”, Książka į ja przestaliśmy być samotni. Coś 
się zaczęło budzić i ruszać i otrząsnęło się nareszcie i 
okrzepło. i i 

Aż w toku tej dopiero rozpoczętej walki przychodzi 
w tych dniach mała wzmianka dzienników: „Duchą Dzie- 
jów Polski“ wydaje nowym wydaniem zapobiegliwy, ja- 


Mortkowicz. Jest kryzys i uczone traktaty eks mężów 
stanu reklamują się rozgłośno, jak mydło, a daremnie. 
A przecież wydaje się teraz, właśnie teraz, książkę czło- 
wieka, który nie żyje, o którym cały obóz i światopogląd 
nacjonalistyczny kazał milczeć, zapomnieć, Wydaje się 
ją, bo się widać czuje, że „póidzie*, że to „interes mu- 
rowany*, że „czytają“. Kryzys na Chołoniewskich i na 
ich Polskę już się skończył. Kryzys na tamtych dopiero 
się zaczyna. A w takich chwilach miłem jest wspomnie- 
nie dawne i myśl, że nie dla mnie samego już tylko bę- 
dzie ta książka niezwykłą, książką — przyjacielem 
książką — swoim człowiekiem, bijącą do głowy jak ata 
re wino, jak szum starych zdobycznych broporców książ- 
ka umiłowana nad inne, książka czytana pod ławką. ; 


Ksawery Pruszyński, 


Nr. 244 


„DZIEŃ POLSKÝ“, 


Wzrost zapasu złota w Banku Polskim 


Bilans Banku Polskiego za trzecią dekadę sierpnia 
wykazuje zapas złota 477.191.000 zł., t. i. o 1.065.000 zł. 
więcej niż w poprzedniej dekadzie. Pieniądze i należno- 
ści zagraniczne zaliczone do pokrycia zwiększyły się o 
506.000 zł. do sumy 46.908.000 zł.; natomiast niezaliczone 
do pokrycia zmniejszyły się o 4.984.000 zł. do . sumy 
99.927.000 zł. Portfel wekslowy wzrósł o 9.454.000 zł. i 
wynosi 657.642.000 zł.; stan pożyczek zastawowych zmniej- 
szył się o 1.540.000 zł. do kwoty 119.107.000 zł. Inne akty- 
wa wynoszą kwotę 137.510.000 zł., 
mniejszą niż w poprzedniej dekadzie. 


W pasywach pozycja natychmiast płatnych zobowią- 
zań zmniejszyła się o 45.460.000 zł. (147.166.000 zł.). O- 


bieg biletów bankowych wzrósł ʻo 47.557.000 zł. do 
1.081. 729.000 zł. 


Stosunek procentowy pokrycia obiegu biletów i na- 
tychmiast płatnych zobowiązań Banku wyłącznie złotem 
wynosi 38.83%, czyli o 8.83%, ponad pokrycie statutowe, 
pokrycie kruszcowo-walutowe 42.65%, czyli o 2.65% po- 
nad pokrycie statutowe, wreszcie pokrycie złotem sa- 


ti. o 111.289.000 zł. |? tylko obiegu biletów bankowych wynosi 44.1176. 


Wymiana więźniów politycznych z Sowietami 


Jeszcze w bieżącym tygodniu w rejonie: Stołpców ma 
nastąpić spotkanie komisyj polskiej i sowieckiej w spra- 
wie mającej nastąpić w. dniu 15 b. m. wymiany więźniów 
między Polską a Sowietami. 

Opracowana już została lista więźniów, obejmująca 
około 100 nazwisk. Lista. więźniów polskich, znajdują- 
cych się w Mińsku, Połocku, Moskwie i Brańsku wyno- 
si 58 osób, w tej liczbie trzech duchownych, 5 nauczycieli, 
4 wojskowych i 5 kobiet. Sowiety otrzymają około 50 


więźniów, znajdujących się w więzieniach na Łukiszkach, 
w Rawiczu, Poznaniu i Warszawie. 

W dniu 15 b. m. w Stołpcach spotkają się dwie kok 
sje: polska i sowiecka, które będą posiadały formalny akt 
przyjęcia więźniów. Więźniowie przytransportowani zo- 
stańą specjalnemi wagonami. Sama wymiana nastąpi nie 
w Stołpcach, lecz w Kołosowie. 

W grudniu nastąpić ma druga wymiana więźniów po» 
litycznych między Polską a Sowietami. 


p 4 życia prowincji 


Kielce jeszcze płacą kontrybucję wojenną! 
ZA ENTUZJASTYCZNE POWITANIE LEGJONISTÓW W ROKU 1914-ym 


Zapadł ostatnio wyrok w ciekawym procesie, który 
toczył się już od kilku lat, a którego podłoże sięga jesz- 
cze czasów wojny Światowej. 

W. roku 1914 Kielce powitały entuzjastycznie wkra- 
czaiące poraz pierwszy do miasta Legiony Polskie. Kiedy 
wkrótce miasto znowu zajęły wojska rosyiskie, dowodzą- 
cy gen. Nowikow, nałożył na mieszkańców za tę manife- 
stację uczuć patriotycznych, kontrybucię w sumie 100.000 
rubli, grożąc w przeciwnym razie zbombardowaniem mia- 
sta. 

Wyłoniony Komitet zdecydował ostatecznie, że połos 
wę sumy złoży ludność chrześcijańska pod gwarancją ma- 
` gistratu, drugą zaś połowę żydzi pod gwarancją gminy 
* żydowskiej. 50.000 rubli pożyczył Kielecki Oddział Banku 


Handlowego w Łodzi, drugie 50.000 rubli Tow. Kredyto- 
we. 

Po wojnie Bank Handlowy wystąrił ze skargą prze- 
ciwko magistratowi, jako gwarantowi o zwrót 50.000 ru- 
bli, czyli 33.333 zł, W rezultacie długotrwałego sporu za- 
padł w piątek wyrok, mocą którego sąd skargę uwzględ- 
nil į zasądził od magistratu m. Kielc na rzecz Banku Handlo_ 
wego w Łodzi, całkowitą sumę, która łącznie z odsetkami 
i kosztami wynosi około 50.000 zł. Miasto znajduje się w 
opłakanych stosunkach finansowych, to też boleśnie odczu- 
wa obecnie skutki wojny i kontrybucji, spłacając po 1.000 
zł. miesięcznie. 

Anałogiczny proces jeszcze nie na zakończeniu ma 
gmina żydowska, 


Strajk w przemyśle naftowym 


Strajk w Zagłębiu naftowem ma przebieg spokojny. | jemstwa. W tym ostatnim wypadku inspektorat pracy ii- 


Dotychczas żadna ze stron w sporze zainteresowanych, 
nie zdradza skłonności do kompromisowego załatwienia 
zatargu. ` ` ' 

Inspekcja pracy podejmie w poniedziałek dalszą pró- 
bę skłonienia pracodawców i robotmików do. zaniechania 
walki, bądź w drodze podpisania umowy o płacach, bądź 
też przekazania zatargu do załatwienia go w drodze roz- 


zyskać musi zgóry wiążące zapewnienie, że obie strony | 
przyjmą orzeczenie roziemcze i zastosują za do: postano- 
wień tego orzeczenia. 

Inspektorat pracy we Lwowie, dąży do r: 
strajk został przerwany, zaś kwestia sporna wysokości 
płac została załatwiona w drodze polubownej. 


ŁÓDZ 

— Wice-minister Świątkowski pisarzem hipotecznym 
w Łodzi. B. wice-minister Sprawiedliwości, p. Mieczy- 
sław Świątkowski, który pozostawał do dnia 31-go sierp- 
nia r. b. w stanie nieczynnym — przeniesiony został z 
dniem l-ym września r. b. w stały stan spoczynku i mia- 
nowany pisarzem hipotecznym przy sądzie grodzkim w 


Łodzi. 
— Zjazd Związku Izb Przemysłowych. W przyszłym 


tygodniu odbędzie się w Łodzi zjazd Izb Przemysłowo- 
Handlowych, reprezentujących ośrodki przemysłu włó- 
kienniczego. (K.). 

— O obniżenie cen gazu. Izba Przemysłowo-Handlo- 
wa w Łodzi, zwróciła się do mazistratu z żądaniem rewi- 
zii obowiązującego cennika gazu. Mimo bowiem ogólnego 
ruchu zniżkowego cen we wszystkich dziedzinach produk- 
cii, obrotu i świadczeń, ceny gazu w Łodzi nie uległy re- 
dukcji, co utrudnia konsumentom korzystanie z niego, a 
tem samem powoduje ograniczenie jego użyc dla co- 
dziennych potrzeb. 


SOSNOWIEC ; 
— Wypadek w kopalni. Na kopalni „Saturn“ zawalił 
się strop węglowy, 'zrzebiąc dwóch robotników Żurka i 
Polaka, którzy odnieśli ciężkie rany. Ofiary wypadku 


przewieziono do szpitala, 


KATOWICE 
— Zatarg zarobkowy w hutnictwie. W hutach Wspól- 


noty Interesów pomimo wypłacenia wczoraj części. zarob- 
ków strajk trwa nadal. Wczoraj, w południe odbyło się 
zebranie załóg hut strajkujących na których postanowiono 
nie przerywać strajku, dopóki nie zostaną wypłacone ro- 
botnikom zaległe zarobki w 100 procentach. Huty w dal- 
szym ciągu zabiegają o zlikwidowanie zatargu i znalezie- 
nie środków na zapłatę zarobków A eisado 


RYBNIK 
— Wykonanie wyroku śmierci na zabójcy posterunko- 
wego. W związku ze skazaniem w dniu 2 września r. b. 


4 września 1932 r. 
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Zamówienia sowieckie dla hut polskich 


Pertraktacje w sprawie większych zamówień sowiec- 
kich dla huty „Pokój“, które toczą się już od dłuższego 
czasu, nie zostały dotąd sfinalizowane. Główna -trudność 
polega na tem, że sprawa finansowania tych zamówień 
przez jeden z wielkich banków paryskich nie została je- 
szcze definitywnie załatwiona." Ostatecznej decyzji ban- 
ku należy się spodziewać w tych dniach. ` 

Pozatem powstały ostatnio inne jeszcze trudności, a 
mianowicie Sowiety żądają wzamian za nowe zamówie- 
nia wydatnego podwyższenia kontyngentu towarów impor- 
towanych do Polski, w szczególności futer i tytoniu, 


Uroczystość w Truskawcu 


Z Truskawca piszą nam: 

: Ze względu na w każdym sezonie liczniejszą obecność 
w Truskawcu przedstawicieli inteligencji polskiej ze 
wszystkich stron kraju, żywo są tutaj odczuwane wszyst- 
kie ważniejsze wydarzenia, które w okresie wakacyjnym 
mają miejsce w Polsce. 

" W szczególności wielkie Święto narodowe 550-lecia 
cudownego obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej znala- 
zło swój żywy oddźwięk w uzdrowisku Truskawieckiem. 
Z inicjatywy ks. Superiora Lorka z Warszawy, odbyło 
się w miejscowym  kościołku nabożeństwo z udziałem 
chóru amatorskiego, tudzież orkiestry 3 pułku piech. le- 
gjonowej, które zgromadziło ogromną ilość ludności miej- 
scowej i kuraciuszów. Znajdująca się w parku zdrojowym 
statua Matki Boskiej, będąca przedmiotem powszechnej 
adoracji, została ubrana kwiatami i wieczorem oświetlo- 
na mnóstwem Świec. Z kościoła odbyła się olbrzymia pro- 
cesja do figury Matki Boskiej z duchowieństwem na cze» 
le, gdzie odmówiono modły i odśpiewano. pieśni. ` 

Uroczystość zakończyła się pięknem przemówieniem 
gwardjana klasztoru O. O. Reformatów ze Lwowa O. 
Władysława Skwierczyńskiego, przepojonem gorącym pa+ 
triotyzmem. Piękny obchód na długo pozostał w pamięci 
uczestników. Tadeusz Hilarowicz. 


Dalsza rozbudowa 
elektrycznych kolei dojazdowych 


- Tow. „Elektryczne Koleje Dojazdowe“, eksploatujące 
dotychczas linie z Warszawy do' Grodziska, dó Włoch 
oraz do Młocin ij Łomianek, przystąpiło w dniu wczoraj- 
szym do dalszej rozbudowy swojej sieci kolejowej. Nara- 
zie, jeszcze przed zimą, wykończone będzie przedłużenie 
liini przez miasto Grodzisk do dworca P. K. P. na prze- 
| strzeni 1,6 klm. Rozpoczęte wczorai roboty potrwają 
prawdopodobnie około 6-ciu tygodni. Nowa linja udogodni 
‘połaczenie Grodziska ze stolicą, a ponadto posiadać bę- 
| dzie znaczenie lokalnego tramwaju dla tego dość rozlegle 
rozbudowanego osiedla. 
Z wiosną 1933 r. „El. Koleje. Dojazd.“ podejmą 
budowę linit z Leśnej Podkowy do Milanówka, łącząc w 
ten sposób nowoczesnym środkiem KOMUNAREN Aach 


przez sąd doraźny w Rybniku za usiłowane zabójstwo po- | szawę z Milanówkiem. 


sterunkowego policji wojewódzkiej Antoniego Zuszke na 


karę śmierci przez powieszenie, obrońca zwrócił SIĘ dO) WERKE IAW SZ ZZSK KOTKI EAEE ASOS 


Prezydenta Rzplitej.z prośbą o ułaskawienie. Pan Prezy- 
dent z prawa łaski nie skorzystał wobec.czego wyrok wy- 
konano dnia 3 września r. b., o z. 6 m. 55. 


"WILNO 


— Zatrzymanie zbiegów do Z. S. R. R: w nocy z ana y 


2-go na 3-ci b. m., w rejonie odcinka granicznego Jazno, 
w pobliżu wsi Olchówka, patrol K. O, P'u natknął się na 


grupę mężczyzn i kobiet, usiłujących nielegalnie przedo- i 


stać się ra teren sowiecki, Ponieważ zbiegowie nie za- 
trzymali się na wezwanie patrolu, żołnierze użyli broni, 
raniąc jednego z uciekinierów, a mianowicie Chaima Kał- 
manowicza z Łodzi. Ponadto ujęto jeszcze dwóch osobni- 
ków, również mieszkańców Łodzi. Rannego Kałmanowicza 


przewieziono do szpitala, zatrzymanych zaś przekazano 


do dyspozycji władz administracyjnych. 

— Konferencja graniczna polsko „ sowiecka, Na od- 
cinku granicznym Kozdrowicze, w rejonie granicznej wsi 
Radkowo, odbyła się onegdaj polsko - sowiecka konferen- 
cja graniczna, poświęcona uregulowaniu sprawy osuszenia 
błot i łąk, znajdujących stę na terenie zaścianka į osady 
granicznej Rybczony i Tomanowo. Konferencja ta dała 
pomyślny wynik — obie strony przyjęły program prac 
meljoracyjnych. 
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Józefa Ziemskiego z Gotardowic, powiatu rybnickiego. a 


„+8 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


Niedziela dn. 4 września 
DZIŚ: Rozalji P. JUTRO: Wawrzyńca Just, B, W. 
Wschód słońca 4,51, zachód słońca 18.20 
Ubyło dnia 3,18 
Wschód księżyca 8.17, zachód księżyca 18.57 
Długość dnia 13.27 


27) aaan 
QOGÓLNE 
` w NOWY DYREKTOR PAŃSTWOWEGO 
LU SPIRYTUSOWEGO 

Pan Prezydent Rzplitej postanowieniem z dnia 1 b. m. 
mianował dyrektora departamentu akcyz ł monopoli w 
Min. Skarbu, Juljana Kulskiego, dyrektorem Państwowego 
Monopolu Spirytusowego. 

Dotychczasowy dyrektor Monopolu Spirytusowego inż. 
Antoni Krahelski został odwołany do Ministerjum Skarbu. 

— WYRÓŻNIENIE PROF. A, DIVEKY 

Jak budapeszteńskie dzienniki donoszą, docent uniwer- 
sytetu warszawskiego, dr. Adorjan Divćky, attachć praso- 
wy poselstwa węgierskiego w Warszawie, został wyróż- 
niony przez Regenta Horthy'ego, który przyznał mu ty- 
tut nadzwyczajnego profesora uniwersytetu budapeszteń- 
skiego za wieloletnią cenną pracę naukową, zwłaszcza w 
kierunku badania stosunków polsko - węgierskich. 

' = WIZYTA PISARZY SZKOCKICH raj 

W dniu 9 września wyruszy z Londynu do Polski wy- 
cleczka wybitnych pisarzy i dziennikarzy -„ publicystów 
szkockich, żywo interesujących się charakterem 1 dorob- 
kiem kulturalnym Polski. W skład wycieczki będą wcho- 
dzić tak wybitne osoby, jak rektor uniwersytetu w Glas- 
gowie p. Compton Makenzie, ceniony pisarz ł publicysta 
Eryc Linclater, lord Douglas Hamilton i inni. Po zwiedze- 
niu portu i miasta Gdyni wycieczka uda się na objazd 
wszystkich ważniejszych ośrodków w Polsce. 

== WNIOSEK POLSKI NA ZJEŻDZIE F, A. L 

Jak się dowiadujemy, delegacja polska na kongres F. 
A. T. (Fćdóration Aćronautique Internationale), który od- 
będzie się w Hadze w czasie od 4 do 9 b. m., zgłosi wnio- 
sek w sprawie wciągnięcia na listę rejestrowanych wy- 
czynów lotniczych rekordu szybkości wznoszenia się na 
poszczególne wysokości. 

Ogółem w tegorocznym kongresie Międzynarodowej 
Federacji Lotniczej wezmą udział delegaci z 33 państw. 

— RUCH EMIGRACYJNY W SIERPNIU R. B. 

W ciągu sjerpnia r. b., wyjechało z Polskt do Argen- 
tyny, Brazylji, Chile, Kanady, Paragwaju, Stanów Zjedno- 
czonych, Francji, oraz innych krajów — 755 emigrantów. 
Wszystkie formalności wylazdowe emigrantów zostały 
załatwione za pośrednictwem oddziałów i agentur Syndy- 
katu Emigracyjnego. 

— EGZAMINY WSTĘPNE DLA STUDENTÓW CU- 
DZOZIEMCÓW W BELGJI A 

Wydział nauk ścisłych (medycyna, nauki przyrodni- 
cze, chemia, fizyka, matematyka) uniwersytetu w Bruk- 
seli zarządził, įż, począwszy od roku akad. 1932/33, na 
uniwersytet będą przyjmowani tylko ci cudzoziemcy, któ- 
rzy prócz wymaganych ukończonych studjów średnich 
(matura) złożą z zadowalającym wynikiem egzamin pl- 
semny ł ustny ze znajomości języka francuskiego. 


MIEJSKIE 

— ŚWIĘTO INWALIDÓW WOJSKA POLSKIEGO 

Dnia 6 września r. b. upływa 101 rocznica od Śmierci 
bohaterskiego obrońcy Woll — inwalidy — generała Jó- 
zefa Sowińskiego. Służąc do ostatniej chwili sprawie pol- 
skiej, padł na posterunku, dając przykład niesłychanego 
męstwa i odwagi. Zarząd Główny Legji Inwalidów Wojsk 
Polskich w wykonaniu niedawno powziętych uchwał na 
Zebraniu Rady Naczelnej, postanowił w 101 rocznicę 
śmierci bohaterskiego inwalidy — zorganizować ku czci 
Jego uroczystości. W dniu tym w kościołku na Woli od- 
będzie się uroczyste nabożeństwo o godz. 10 rano, na któ- 
rem obecni będą wszyscy zorganizowani inwalidzi woj- 
ska polskiego, oraz reprezentanci wszystkich stowarzy- 
szeń b. woiskowych z pocztami sztandarowemi. 

— MACIERZ PROSI O KSIĄŻKI DO BIBLJOTEK 

Biblioteki oświatowe Polskiej Macierzy Szkolnej cier- 
pią obecmie na brak dopływu nowych książek, Kryzys go- 
spodarczy zahamował dopływ funduszów, a coraz liczniej- 
sze rzesze czytelników garną się do bibljotek, szukając 
w ksłążce zapomnienia wśród ciężkich godzin przymuso. 
wego bezrobocia. 

12 bibljotek Macierzy Szkolnej w Warszawie i setki 
poza stolicą, czekają na książki od osób, które nie kom- 
pletują własnych bibliotek i mogłyby kupione przez siebie 
ł przeczytane już książki, oddać na publiczną służbę. Pol- 
ska Macierz Szkolna prosi o składanie książek pod adre- 
sem: Krakowskie „ Przedmieście 7 m. 4, tel. 692-23. 

— ZABAWA W OGRODZIE SASKIM NA POGO- 
TOWIE | 

Wczoraj, o godz. 1 popoł. nastąpifo otwarcie bram o- 
grodu Saskiego, gdzie rozpoczęto zabawę na rzecz Pogo- 

„towia. Przy dźwiękach kilku orkiestr, uruchomione zosta- 
ły różne rozrywki „Luna Parkowe”. W godzinach popo- 


MONOPO- 


łudniowych ogród zaczął zapełniać się publicznością, któ- |$ 


ta tym sposobem zpieszyła z pomocą ofiarną na Pogoto. 


„DZIEŃ POCSKI, 4 września 1932 r. 


Nr. 244 


Niepotrzebne alarmy z dziedziny kinematogratji 


W ostatnich czasach obiegły niemal całą prasę wia- 
domości o jakoby już wkrótce w życie wejść mającem 
rozporządzeniu z mocą ustawy, regulującem przepisy, do- 
tyczące przemysłu kinematograficznego. Wedle tych wer- 
syi osią rozporządzenia jest jakoby przepis, według któ- 
rego przemysł kinematograficzny ma podlegać rygory- 
stycznym postanowieniom koncesyjnym. Na tem tle po- 
wstał w prasie pewnych odcieni huczek i posypały się 
gromy pod adresem twórców tej ustawy, nakładającei 
rzekomo nieznośne kajdany na biednych nieszczęśliwych 
i ze wszystkich stron gnębionych przedsiębiorców kine- 
matograficznych. Podawano nawet in extenso treść in- 
kryminowanego rozporządzenia, a przedsiębiorcy kinema- 
tograficzni zapowiedzieli ostrą kampanję przeciw tej „dra- 
końskiej“: ustawie. RZ 

Postanowiliśmy zbadać, jak właściwie cała sprawa 
się przedstawia i — zasiągnąwszy informacyj u najbar- 
dziej miarodajnych czynników — możemy się podzielić z 
naszymi czytelnikami następującemi rewelacjami. 

Cała sprawa i wszystkie alarmy na ten temat podnie- 
sione, mają źródło w niedyskrecji, popełnionej niewiado- 
imo przez kogo, ale w każdym razie przez osobę, mającą 


——LL—2-,mMMM.--2)2- 


styczność bezpośrednią lub pośrednią z warszawską Izbą 
Przemysłowo-Handlową. Na warsztacie prac rządowych 
znajduje się istotnie na szerokich podstawach oparta usta- 
wa filmowa, regulująca zarówno wytwórczy przemysł fil- 
mowy, jak i przemysł kinematograficzny. Projekt tej n- 
stawy, zgodnie z istniejącemi przepisami prawnemi, zo- 
stał przesłany Izbom Przemysłowo-Handlowym do zao- 
pinjowania i w tem stadjum dostał się na łamy prasy, wy- 
wołując alarmy, szkodzące samej sprawie. Projekt usta- 
wy, o której obecnie mowa, znajduje się w stadium uzga- 
dniania pomiędzy poszczególnemi resortami, tak, że naj- 
wcześnjej w końcu września będzie złożony Radzie Mini- 
strów, czyli, że w najlepszym razie może w październiku 
ujrzeć światło dzienne, jako rozporządzenie z mocą usta- 
wy, Kwestja koncesjonowania przemysłu filmowego jest 
między ińnemi przepisami ustawy filmowej jeno mało zna- 
czącym fragmentem całości, nie mającym w żadnym ra- 
zie tych ostrości, o jakich głosiły inspirowane wiadomości: 
prasowe. ! ! 

Oto istotna prawda, czyli rzeczywista rzeczywistość: 
w sprawie kinematogratów. L—n. 


Kongres. Międzynarodowej 


Federacji Dziennikarskiej 


Program Kongresu Międzynarodowej Federacji Dzien- | Court, 17-90 — zwiedzanie portu i redakcyj londyńskich 


nikarskiej, zwołanej do Londynu przedstawia się jak na- 
stępuje: 11 października przyjazd, 12 października — po- 
siedzenie inauguracyjne, dyskusja nad sprawozdaniem se- 
kretarza generalnego, popołudniu — zwiedzenie parlamen- 
tu i przyjęcie w Foreign Office. 13, 14 i 15 — sesja, przy- 
czem wybory nowego prezydjum wyznaczono na 15-go 
o godz, 4 pp. 16 października — wycieczka do Hampton 


` Jak wiadomo Syndykat Dziennikarzy Belgiiskich zgło- 
sił kandydaturę na prezesa swojego przewodniczącego p. 
Hermana Donsa. Wobec tego zgłoszenia Syndykat Dzien. 
ntikarzy Czeskosłowackich zgłosił kandydaturę na wic. 
prezesa red. Gustawa Wintera, korespondenta paryskiego 
gazety „Prawo Lidu“. 


Cena 


wie, Największem powodzeniem cieszył się „Staw Szczę- 
ścia”, oblegany przez graczy į ciekawą publiczność, Dziś, 
w niedzielę dalszy ciąg zabawy, oraz wyłowienie ze „Sta- 
wu Szczęścia* pozostałych fantów. Między godz. 5-ą a 
6-ą popoł. przybędzie na zabawę bohater przestworzy 
por, Fr. Żwirko, który przy powitaniu przez delegację 
Zarządu Pogotowia, otrzyma srebrny ryngraf z odpowied-; 
nim napisem. 

— WYSTAWA WYROBÓW PERFUMERYJNO.KO- : 
SMETYCZNYCH j 
Wczoraj, o g. 5-ej popoł. otwarty został w Warsza- | 
wie „Pierwszy Pokaz — Targi Przemysłu Perfumeryjno- | 
Kosmetycznego | Przemysłów Pomocniczych*. Wystawa | 
przygotowana przez Społeczne Towarzystwo Wystaw i| 
Propagandy Gospodarczej w Warszawie, mieści się w lo. | 
kalu wystawowym przy ul. Bagatela 3. 


Ze snortu 
PIERWSZY DZIEŃ WIOŚLARSKICH MISTRZOSTW | 
EUROPY | 


W piątek odbyły się w Bilałogrodzie pierwsze elimi- 
nacyjne zawody wioślarskie. o mistrzostwo Europy. 

W konkursach, w których brały również udział osa- 
dy polskie, wynik! były następujące: W dwójkach ze ster- 
nikiem zwyciężyła w pierwszej serji Holandja w czasie 
7:54,2 przed Włochami. Polska zajęła trzecie miejsce 
przed Francją. Przez cały czas Polska znajdowała się na 
drugiem miejscu, ałe na finiszu udało się osadzie włoskiej 
wyprzedzić Polaków, - 

W biegu ósemek wynik losowania był dla Polski bar- 
dzo pomyślny. Współzawodniczyliśmy bowiem ze słab- 
szemi osadami podczas gdy silniejsze osady a mianowicie 
Francja, Szwajcarja, Węgry i Jugosławia tworzyły dru- 
gą grupę. W tej konkurencji w pierwszej grupie zwycię- 
żyła Czechosłowacja w czasie 6:15. Polska zajęła dru- 
gie miejsce o długość łodzi przed Holandją i Belgią. Pol- 
ska znajdowała się przez cały Rsas prawie na trzeciem 
miejscu ale na finiszu wysunęła się naprzód, 


$ . 
Nekrolosia | 
Marla z Jaroszyńskich hr, Ponińska. Poxrzeb odbę- 
dzie się dn. 6 b. m. po nabożeństwie w kościele św. Krzyża. 
Piotr Bogusław Prus-Lisicki, Ziemianin lat 60, Po-; 
grzeb odbył się dziś w Piotrkowie Tryb. 


WYPOŻYCZALNIA 


sztuk teatralnych 


dla Teatrów Amatorskich 


wynajmuje na prowincję sztuki teatralne, 

wyczerpane w księgarniach oraz rewje, 
skecze, operetki w rękopisach. 

Proszę załączać znaczek 30 gr. na odpowiedź 


ARSZAWĄ, NOWY ŚWIAT 26 


Talefon 770-21 Morozowicz 


W 
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niedzielę po raz 0 


Nowolipki 57, zasłabła nagle loka 


tnia Ł. Brzezińska, Przybyły lekarz Po 
śmierć z nieustalonej narazię keep stwierdził 


Z Teatrów 


„. NARODOWY, Dziś i codziennie przedstawienie 
jednej z najgłośniejszych nowości repertuaru ` pa- 
ryskiego — komedji dramatycznej w 3 aktach, w 6 o- 
brazach pióra świetnego komedjopisarza francuskiego Fran. 
ciszka Croiset'a p. t. „Tajemnica Zamku Leitsbury” 

: LETNI — wobec wielkiego powodzenia grać będzie 
jeszcze przez szereg wieczorów zajmującą, pełną humoru, 
werwy i sentymentu komedję Wł. Fodora w przekładzie 
K. Wroczyńskiego „Ruleta“ w znakomitem wykorank; Kå- 
zimierza  Junoszy-Stępowskiego, Karoliny  Lubieńskiej, 
Hanny Różańskiej, Wład. Grabowskiego, 

POLSKI. Dziś i dni następnych na scenie teatru Pol. 
skiego komedja muzyczna „Jim i Jil“ z Modzelewską i 
Bodo w rólach tytułowych. Powodzenie tej komedji mu- 
zycznej przypuszczalnie przewyższy ilość przedstawień 
„Artystów“ i „Szweika*, 

OSTATNIE 2 DNI OPERETKI „SZALEŃSTWA CO- 
LETTE“ W NOW IACH, Teatr Nowości daje dziś, w 
tni doskonałą operetkę Roberta 
Stolz'a „Szaleństwa Colette“ w której huczne oklaski 
zbierają pp. Mary Gabrielli, Xenia Grey, Z. Ręgro, # Kli- 
maszewski, K. Staszyński i inni. Rolę porucznika Parcel] 
odtworzy tenor Marjan Demar. Balet J. Wojcieszko ; I 
Jedyńską i K. Trzcianką na czele. Orkiestra pod dyr. J. 
Hirschfelda dopełnia świetnej całości. 

„MORSKIE OKO“, Dziś I codziennie wielka rewją 
p. t. „Hip, hip, hurra" z udziałem artystki operowej Wandy 
Wermińskiej i całego zespołu. | vaii 

„OSA“ — codziennie tryskająca humorem vewja. p, + 
„Jutro będzie lepiej", z udziałem calego zespołu. Pocz. o 
godz. 7.45 i 9.45. RUPEE 


Repertuar kinoteatrów 
Apollo (Marszałkowska 106) — „Pogromcy prze. 
stworzy”. e 
Atlantic (Chmielna 33) — „Tommy boy“. 
Capitol — „Noce paryskie“ ! „Rostrzygająca noc". 
Casino (Nowy Świat) — „Halka“, 
Colosseum — „ Cudotwórca'. 
Hollywood — „„Oskarżona”. 
Majestic — „Kobieta Kameleon“, 
Palace (Chmielna 9) — „Emma“, 
> Pan (Nowy Świat 40) — „Tragedja amerykańska" » 
OCE | 
Filharmonja — „Kobieta bez przyszłości“, 


Wypadki 


— ZBRODNICZY NAPAD. Na ul. Ordona na prze- 


chodzącego 32-letniego B. Szwankowskiego, handlarza, na- 
jpadł nieznany sprawca į zadał mu nożem kilka ran, 
[czem zbiegł. Rannego przewieziono na opatrunek na 
cję Pogotowia. Przyczyna napaści niewyjaśniona. 


po- 
sta- 


— ZATRUCIE GAZEM. Przy ul. Szopena 4, wskutek 


niedokręcenia kurka gazowego, uległa zatruciu. 30-letnia 
Helena Kuskowa, Domownicy w samą porę spostrzegli za- 
trutą i zawezwali lekarza Pogotowia, 
aparatu tlenowego, doprowadził zatrutą do 
(pozostawiając na leczeniu w domu. 


który za pomocą 
przytomności, 


— ZAGADKOWY ZGON. W podwórzu domu przy ul. 


torka tego domu, 40-1e. 


przyczyny, 
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„DZIEŃ POLSKU, 


4 września 1932 r. 
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Z OSTATNIEJ CHWILI 


Uderzenie krwi do głowy, ściskanie w okolicy serca, 
brak tchu, uczucie strachu, przeczulenie nerwowe, migre- 
na, niepokój i bezsenność mogą być łatwo usunięte przy 
używaniu naturalnej wody gorzkiej „Franciszka-Józefa s 
Żądać w aptekach i drogeriach. 4375 


BREE KIA ZOE RET ZAK AEN AC ANTE a ZS WAŁCZ BOZE CKA 
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Wyścigi konne 

"WYNIKI Z 10-go DNIA SEZONU JESIENNEGO 

(3 WRZEŚNIA R. B.) 

Pogoda pochmurna, publiczności: nieco więcej, niż po- 
przednich dni, gra jednak słaba. Tor doskonały. W sie- 
dmiu gonitwach współzawodniczyło zaledwie 29 koni. Pro- 
gram szary, nieciekawy, gonitwy rozegrane prawidłowo 
dały wyniki z góry łatwe do przewidzenia. 

W gonitwie dla 2 letnich na krótkim 850 mtr. dystan- 
sie o nazrodę Il.ej kategorii (2.100 zł.) córka Bafura i 
Trou Szereny hod. A. hr. Potockiego z Łańcuta, wł. K. 
hr. Zamoyskiego, Grigolatis o pół dł. pobiła atakującą ią 
na całej prostej Apatin, trzecią Eneida. Czas 53 i pół S$. 
tot. 20 zł. 

W pojedyńczej walce z 5 let. Casanovą, który po wio- 
sennej przerwie wystąpił po raz drugi w wyścigu, 3-tni. Ka- 
rambol, p. B. Hessena; przeprowadziwszy gonitwę z miej- 
sca do miejsca, łatwo zdobył nagrodę 2-ej kategorii, prze- 
bywając dystans 2.400 mtr. w 2 m. 41 s. į bijąc rywala o 
2 dł., tot. 19 zł. 

W wyścigu z płotami o nagrodę 1.600 zł. na dystan- 
sie 2.800 mtr., łatwe zwycięstwo odniosła 6-letnia kl. Con- 


Amore p. L. Bieńkowskiego, bijąc o 4 dł. Promyczka, za pod przewodnictwem prezydenta Lebrun. 


Niemieckie dezyderaty zbrojeniowe 


ZAINTERESOWANIE ROZMOWAMI DYPLOMATYCZNEMI 


BERLIN (PAT). Dzienniki niemieckie śle- 
dzą z wielką uwagą i zaniepokojeniem posunię- 
cia dyplomatyczne i głosy prasy zagranicznej. w 
związku z niemieckiemi dezyderatami zbrojenio- 
wemi. Prasa donosi obszernię z Paryża o kon- 
ferencji ambasadora Chłapowskiego z premierem 


Herriotem i równoczesnem przyjęciu francuskie- 


go chargé d'affaires w Warszawie przez mini- | 


BERLIN (PAT). „Koelnische Ztg.* ogłasza 
dłuższą korespondencję z Warszawy, omawiają- 
cą nastroje polityczne Polski wobec Rosji i Nie- 
miec. Autor zaznacza, że wzmocnienie bezpie- 
czeństwa wobec zachodniego sąsiada jest zada- 
niem, którego wykonaniu polityka polska podpo- 
rządkowuje wszystkie inne swe plany. Błędem 


FRANCJA POROZUMIEWA SIĘ Z SYGNATAR JUSZAMI UKŁADU ZAUFANIA 


stra Zaleskiego, podnosząc aktywność, jaką w 
tej sprawie rozwija rząd polski. 

Korespondenci paryvscy dzienników niemiec- 
kich donoszą, że w czwartek minister spraw za- 
granicznych Neurath odbył powtórną konferen- 
cię z ambasadorem Francois Poncętem, podczas 
której ambasador francuski wskazał na niekorzy- 
stne wrażenie, jakie wywarł krok niemiecki za- 
granicą. 


O STANOWISKO POLSKI ` 


byłoby przypuszczać, że Warszawa w tym celu 
podpisała pakt o nieagresji z Rosją Sowiecka, 
aby go nie ratyfikować. Termin ratyfikacji może 
być odroczony jedynie ze względów taktycznych. 
Pakt — zdaniem -dziennika — uchodzi za główną 
część składową dyplomatycznej mobilizacji prze- 
ciw Niemcom. ~- 


I Z AMERYKĄ 


JEDNOLITA OPINJA RZĄDU = 
PARYŻ (PAT). Rada ministrów zebrała się! dynie to, 1ż gabinet francuski studjuje dokument 


Her- 


którym trzeci i ostatni Hajduk. Czas 3 m. 17 i pół s., tot. | riot przedstawił zebranym szereg ważnych za- 


36 zł. Dygnitarz został wycofany. 

W gonitwie 4-ej dnia na dystansie 2.400 mtr. o na- 
grodę 2-ej grupy dla 3 let. i st. na dystansie 2.400 mtr., ze 
startu 4-r$ trzyletnie konie, Wyścig finiszem pewnie wy- 
grał Mart-On p. E. Grzybowskiego, bijąc o 2 dł. prowa- 
dzącą gonitwę Łomną, trzeci Kapitol. Z Romanelli zaraz 
po przejściu sznurów start - maszyny spadł dosiadający 
go żokej Nowak, lecz bez wypadku szczęśliwie się odby- 
to. Rekord gonitwy 2 m. 42 s., tot. 17, fr. 12 j 21. 

W nastepnej gonitwie dla dwuletnich o nagrodę 3-ej 
kategorii (1.800 zł.) na dystansie 1.100 mtr. łatwe zwycię- 
stwo w czasie rekordu bliskim (1 m. 7 s.), odniósł og. Lin- 
colin, po Villars i Celia, hod. W. bar. Heydla, wł. p. B. 
Hessena, bijąc debiutantkę Szarfę o 2 dl., trzecia, prowa- 
dząca do połowy prostej Jawa II, w pobitem polu 2 ko- | 
nie, tot. 14, fr. 12 i 17 zł. 

Najliczniejsze pole współzawodników, zebrała gonitwa 
dla 3 1. na dystansie 1.600 mtr. o nagrodę 3-ej grupy (1.800 
zł). Gonitwę finiszem pewnie wygrała Curia J. hr. Alven- 
slebena - Schónborna, bijąc o 1 i pół dł. prowadzącego 
gonitwę Malgasza, trzeci Pielgrzym, w pobitem polu 5 ko- 
ni. Rekord gonitw 1 m. 41 s. tot. 374ME. 15, 14 i 27 zł. 

W ostatniej gonitwie o nagrodę TV-ej, najniższej ka- 
tegorii (1.600 zł.) na dystansie 2.100 mtr. w walce na pro- 
stei z Lancelotem zwyciężył Fataliste. trzeci Irydion, 
czwarta i ostatnia 3-tnia Columbina, tot. 20, fr. 12 į 14 zł. 


* kJ 


Dziś rozgrywamy na naszym stołecznym torze „St. 
Leger“ im. Prezesa T-wa Zach. do Hodowli Koni w Pol- 
sce. Jest to najzaszczytniejsza selekcyjna próba sezonu, 
wyłącznie dla 3-letnich koni przeznaczona, bez żadnych 
ograniczeń i nadwag za wygrane. Rozgrywana na poważ- 
nym 3.000 mtr. dystansie, próba ta ma świadczyć o naj- 
cenniejszej zalecie konia — wytrzymałości. 

Wielką szkodą dla hodowli jest, że zwycięzca „Pro- 
duce“ i „Derby“, Hel, wskutek poważnego uszkodzenia, 
ścięgna, nie weźmie udziału w gonitwie, również jego 
najpoważniejszy konkurent, drugi po Helu najlepszy trzy- 
latek, Dżems, będąc bardzo dalekim od dobrej formy nie 
będzie się ubiegał o tę nagrodę. 

Ze względu na to, że naipoważniejsi szermierze udzia- 
łu w gonitwie nie wezmą, pole zbiera się dość liczne, a 
współzawodnicy są sobie bliscy pod względem formy i 
klasy. Najwięcej jednak szans mieć się zdaje zwyciężczy- 
ni nagrody „Liry*, Finesse, o ile dystans nie będzie dla 
niej zbyt wielki. Duże szanse na zwycięstwo miećby tak- 
że powinien Komandor, który zarekomendował się dosko- 
nale w tym sezonie, odnosząc dwa łatwe zwycięstwa nad 
poważnymi współzawodnikami; dystans sądząc z pocho- 
dzenia (syn Mości Księcia) nie powinienby być mu prze- 
szkodą i jego, zdaniem naszem, w pierwszym rzędzie trze- 
ba pobić, żeby „St. Leger* wygrać. Bardzo dobry trzy- 
latek, jakim jest Barde-Bleu zdaje się nie być u szczytu 
kondycji, w każdym razie i z nim się liczyć wypadnie, no 
f jeszcze Imperator, jakkolwiek pierwszy swój wyścig w 
$ezónie jesiennym przegrał do zagranicznej rumuńskiej 
Gibson Maid, może się okazać też poważnym współzawod- 
nikiem. Dalej Irkut, Isbor, Polmodie to już współzawod- 
nicy nieco mniejszej miary, lecz w obecnych warunkach 
liczyć się z niemi też poniekąd trzeba. 

W rozgrywanej też dziś dużej nagrodzie „Sac-a Pa- 
pier* dla koni starszego wieku ze względu na zupełny 
brak takich koni na naszym torze, pole zbiera się mini- 
malne, bo składające się z trzech koni. Gonitwy nie po- 
winienby przegrać 6-cio letni Colombo, lecz o ile nie jest 


gadnień międzynarodowych. 

Z informacyj, jakie udało się zebrać pod ko- 
niec dzisiejszego posiedzenia gabinetu ministrów, 
wynika, iż opinia rady ministrów jest całkowicie 
zgodna ze stanowiskiem, które zamierza zająć 


| premier Herriot wobec memorandum niemiec- 


kiego. W chwili obecnej można skonstatować je- 


niemiecki wspólnie z rządami państw sygnatar- 
juszy lozańskiego układu zaufania i że w tej spra- 
wie poczyniono lub też mają być poczynione de- 
marches u rządu waszyngtońskiego. Cała sprawa 
posuwa się jednak w bardzo wolnem tempie, ze 
względu na to, iż większość szefów rządów i mi- 
nistrów odpowiedzialnych państw zainteresowa- 
nych przebywa na urlopach wakacyjnych. 


WE WŁOSZECH 


RZYM (PAT). Mussolini przyjął ambasadora 
wności zbrojeń z punktu widzenia Niemiec. 


niemieckiego, który omawiał z nim kwestię rő- 


( 


Program gospodarczy v. Papena wprowadzony w życie 


BERLIN (PAT). Wczoraj gabinet Rzeszy 
zakończył obrady nad programem gospodarczym, 


|który ogłoszony zostanie w formie dekretu we 


wtorek przyszłego tygodnia. Dekret przesłano 
już do podpisu prez. Hindenburgowi do Neudeck 
przez specjalnego kuriera. 

Jak informuje biuro Conti — dekret zawie- 


wchodzi w życie z dniem 1 października. 

W międzyczasie wydane zostaną rozporzą- 
dzenia wykonawcze, mające utrudnić spekulacje 
premiami. Równocześnie z dekretem ogłoszone 
będzie rozporządzenie nadzwyczajne rządu Rze- 
szy, wprowadzające zmiany w ustawodawstwie 
taryfowem i roziemstwie pracy. Rozporządze- 


ra pełnomocnictwa dla rządu Rzeszy celem prze- į nie przewiduje odchylenie od obowiązujących 


prowadzenia, zapowiedzianych w mowie kancle- 
rza Papena zarządzeń, zmierzających do ożywie- 
nia gospodarstwa niemieckiego. Najważniejszym 
punktem dekretu jest wprowadzenie bonów po- 
datkowych w globalnej wysokości 2,2 miljarda 
marek, z czego 1,5 miljarda wydawane będą w 
miarę wpłacania oznaczonych kategoryj podat- 
ków, pozostałe zaś 700 milionów przeznaczone 


zostanie na premie dla pracodawców. Dekret | nie wejdzie w życie z dniem 15 b. 


przepisów o umowach zbiorowych w tym sen- 
sie, iż pertraktacje prowadzone będą odtąd bez- 
pośrednio między pracodawcą, a załogą danezo 
przedsiębiorstwa. W razie rozbicia się pertrak- 
tacyj decyzja zależeć będzie od rozjemcy urzę- 
dowego. Pozatem cennik płac, mający charak- 
ter bardziej elastyczny i dostosowany do potrzeb 
przedsiębiorstwa wszedł w życie. Rozporządze- 
m. 


Dalsze szczegóły traktatu japońsko - maneżurskiego 


PARYŻ (PAT). W tutejszych oficjalnych | . 


kołach japońskich oświadczają, iż rokowania z 
rządem mandżurskim są posunięte tak daleko, iż 
traktat może być już 'w. przyszłym tygodniu 
przedstawiony radzie ministrów do zatwierdze- 
nia. Po zaopatrzeniu go w pieczęć cesarską z9- 
stanie podpisany przez rząd mandżurski i bez- 
włocznie wejdzie w życie. 

Rząd japoński prawdopodobnie nie prześle 
go do Ligi Narodów do zarejestrowania. Odpisy 
zaś wręczone będą ambasadorom poszczególnych 
mocarstw jeszcze przed ratyfikacją. 

Traktat ten, lub — jak nazywa go oficjalnie 
rząd japoński — protokuł jest lakonicznem sfor- 
mułowaniem głównych zasad stosunków japoń- 
sko-mandżurskich. Do trzech znanych już klau- 
zul dochodzi jeszcze czwarta postanawiająca, iż 
obydwa państwa zobowiązują się szanować. 
wzajemnie swą suwerenność terytorialną. 


EEE RC PRO RDZA ZY DOD ZWZ WROCE Z ET E 
, 


w należytej formie, o czem się dużo mówi na torze, to 
zwyciężyć go może Firley, współzawodnik zupełnie śred- 
niej miary. J. M. G. 


NASI FAWORYCI NA DZIEŃ 4 WRZEŚNIA R. B. 

1. Pandar, Kazbek, 

Gentry. 

Firley. . 

Landa, Bardarenland, Rivoli. 

Komandor, Finesse „st, Lubicz”, 

Dalaj Lama, Bibi.Hanum, 

Bayerniand, Juno, Oszbag, WEN 

- Amulet, fs ; W l een zd e 


Słowo „sojusz“ nie figuruje w tekście trakta- 
tu. Japonia zobowiązuje się jedynie do obrony 
Mandżurji przed każdym atakiem zewnątrz lub 
wewnątrz. Wzajemne stosunki wojskowe będą 
przedmiotem dodatkowej konwencji. Koszty 
utrzymania wojska japońskiego na terytorjum 
Mandżurji ponosi Japonia. | 


PO ZAMACHU W OPOLU 


BERLIN (PAT). W toku rozmowy, która mia< 
ła miejsce wczoraj między poselstwem Rzpltej 
w Berlinie a niemieckim urzędem spr. zagr., stro- 
na niemiecka wyraziła ubolewanie z powodu 
ostatniego zajścia przed konsulatem general 
nym Rzpltej w Opolu. i AA 

Stan zdrowia policjanta, który przy tem zaj- 
ściu został ciężko raniony, budzi podobno poważ- 
ne obawy. Jak wiadomo, dzięki interwencji tego 
policjanta, konsulat generalny został uchroniony. 


ATAK STRAJKUJĄCYCH ROBOTNIKÓW 
"NA GMACH LIGI NARODÓW | 


GENEWA (PAT). Strajkujący robotnicy, na- 
leżący do federacji robotników drzewnych 1 bu- 
dowlanych, dokonali wczoraj zorganizowanego 
ataku na tereny nowobudującego się gmachu Li- 
gi Narodów. Pomiędzy strajkującymi a pracują- 
cymi robotnikami, wywiązała się gwałtowna 
wałka na kamienie. Policja zdołała opanować 
sytuację, dokonując kilkunastu aresztowań. Szko- 
dy są znaczne, RSE OENAR P 


3 


BRIDGE 


(Zadanie nadesłane), 
e — 
x © AD106 
+ K76 
w 87 
$ - 4 K10987 
KW9B 7 
$ A3 + D2 
965 p W 
$% AWĄ4 
532 
+ 94 
3 


Bez atn. A wychodzi.. AB biorą 6 lew. Jak? 


y ROZWIAZANIE: a 
A x B Y 
t. 7 
9, 2 
3. D 
4. tireil W 
5, 7 
6. ati 
7. = 
8. m. 


© 


Przebieg licytacji (zapis 0:0 w drugiej manszy)! 


A. x B Y 
L — ~a =a 1 pik 
2, 2 trefl 2 pik A karo 4 pik 
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A wychodzi $ karo, B bije Asem I gra 6 trefi, Jak 
powinien grać A, jeśli atuty rozłożone zą 3:2P. 


Radjo wśród obłąkanych 


WYWIAD Z KS. RĘKASEM 
f Kuiparków, we wrześniu 


Qdyby nie widniejący na frontonie miłego i pogodne- 
go gmachu napis „Zakład Kulparkowski*, nie przyszłoby 
nam do głowy, że tu, w cieniu wspaniałych drzew starego 
parku, wśród domów i domków, tonących w zieleni ji w 
kwiatach, pulsuje życie tak biegunowo różne od maszego — 
życie świata anormalnego. Człowiek zdrów na ciele i na 
umyśle przestępuje progi domu obłąkanych z pewną dozą 
obawy. A przecież, gdy znałazłem się w obszernym i wid- 
nym hallu Zakładu Kulparkowskiego, gdy na spotkanie mo- | 
%e wyszedł uśmiechnięty ks. Kapelan szpitala 1 niestrudzo” 
my opiekun chorych, ksiądz Mićhał Rękas — pierzchły po» | 
nure myśli i śmiało udałem się na wędrówkę po salach 
szpitalnych, 

Była właśnie pora obiadowa, gdy znaleźliśmy się w 
'czyściutkim, obitym kilimami i zdobnym w obrazy pawi- 
łonie kobiecym. Chore siedziały przy długim stole, hałasu- 
jąc, jak przekupki na targu. Wejście nasze powiększyło 
ten hałas. Do umiłowanego kapłana zewsząd poczęły ci- 
smąć się kobiety i uderzyły w prośby: 
| = Książe kapelante, a na Targi Lwowskie pojedzie- 
my? 

» Proszę księdza, kiedy mnie stąd wypuszczą? 

«= Niech ksiądz pożyczy parę groszy na papierosy! 

„— Prosimy z nami do stołu, księże kanoniku... 

To ostatnie, zresztą bardzo rozsądne w tych okolicz- 
tościach zdanie, wypowiedziała wysoka, szczupła, niemłoda, 
już kobieta w czarnej chusteczoe na głowie — poczem 
wdała się ze mną w rozmowę, rozpytując o to i owo, © 
Warszawę, o teatry, a przedewszystkiem o radjo, które 
dla tych istot, oderwanych od świata, jest jedynym z nimi 
łącznikiem. Byłem przekonany, że to jakaś pielęgniarka, 

| le: í 
On wie pan — szepnęła tajemniczo — że mój syu 
za tydzień wstąpi już na tron polski!!! 

m— Syn pani? — spytałem niepewnie, nfe wiedząc, lak 
należy postąpić w takim wypadku. 

— A tak, tak — mój syn, wie pan, arcyksiążę. Ja 
przecież jestem cesarzowa Zyta.., 

-Nie wiem, jaki obrót przybrałaby rozpoczęta w ten 
sposób rozmowa, gdyż na szczęście ksiądz Rękas wstał ze 


QGaŁOSZ ENIA; Za wiersz miim. szerokości szpalty rodu W tekście 60 gr. reklamy 40 gr., nekrolo 


80 gr. Zwyczajne (a szp.) 


„DZIEŃ POLSKI, 4 września 1932 r. 


swego miejsca. Pożeznaliśmy chore i udaliśmy się w dal- 
szą wędrówkę. 


Nr. 244 


niebios szła? — a to przecie byłam ja!“) i chorego poetę, 
który nie wypuszczając pary z ust grywał całemi godzi- 


W infirmerji — długi rząd nieruchomo leżących -po- nami z pielęgniarzem i wygrywał partję po partji. 


staci. Większość ma słuchawki radjowe na uszach. Twa- 
rze rozjaśnione błogim uśmiechem, z pod przymrużonych 
powiek błyskają iskierki świadomości. 

Ksiądz podszedł do łóżka młodej, może szesnastolet- 
miej panienki o niezmiernie miłej, choć niemal przezroczy” 
stej twarzy. Nie zdejmując słuchawek wyciągnęła wy- 
chudłą dłoń na przywitanie, 

— Księże proboszczu... księże proboszczu... Tak 
cudnie grają,., Czy ja też jeszcze kiedy w życiu będę 
tańczyła?. .« 

Suchy, urywany kaszel targnął ciałem młodej dziew- 
czyny, Opadła na poduszki, nie puszczając ręki kapłana. 
Spojrzał na mnie smutnie, znacząco, a później wyjaśnił: 
„Choroba umysłowa t.,. otwarta gruźlica, A mema jesz- 
cze szesnastu latl...*. 

Podczas mej wędrówki po Zakładzie Kulparkowskim 


~| poznałem wiele miejscowych ',„znakomitości": starego żyda, 


który po powrocie z Anglii ubrdał sobie, że jest królem 
angielskim — b. oficera, donośnym głosem wydającego 
rozkary — poczciwą staruszkę, przeżywającą w chorej 
wyobraźni czuły romans z przystojnym studentem — ko- 
bietę, która w ekstazie opowiada, jak to do nieba wędro- 
wała („..widzieli panowie, tę figurkę świętą, co -to do 


Tyle różnych indywidualności, tyle dążeń, tyle zbo- 
czeń i tyle upodobań, Jedna tylko cecha jest tutaj współ 
na dla wszystkich: wszyscy przepadają za radjem. O zba- 
wiennym wpływie radja opowiadają tutaj cuda, dlatego 
też dzięki akcji księdza Rękasa szpital posiada własną 
centralę radjową, obsługującą kilka głośników i zgórą sto 
słuchawek. Chorzy słuchają najchętniej muzyki 1 nabo- 


żeństw. „Fala radjowa — to pokój, dobro dla naszych 
chorych“ — zakończył ksiądz Rękas. P, R. 
ŚRODA 
7 wrzęśnia 
12.45 — Płyty. 13.35 — Płyty. 15.10 — Płyty. 
15.40 — Program dla dzieci. 16.05 — Płyty. 16.40 — 


Odczyt prot. Mościckiego. 17.00 — Koncert popularny w 
wyk. ork. P. R. 18.00 — Trans. z: Chełma Lubelskiego. 
19.45 — Skrzynka Rolnicza. 20.00 — Kwadrans literacki 
p. t. „Wilk w Qubji i gajowy“ — legenda P. Cazin. 20.15 
— Melodie z filmów dźwiękowych na aparaturze fotoce- 
lowej firmy „Natawis*. 20.50 — Trans, ze Lwowa. kon- 
certu E. Griega. 22.00 — Muzyka taneczna. 22.25 — 
Odczyt angielski. 22.40 — Sport, 22.50 — Muzyka ta- 
neczna. 

Program dzisiejszy podaliśmy w Nr. 241 z dnia 1-go 
września r, b. 


- 


M. ARCT 
PODRECZNIKI 


powszechnych, średnich, 
wyższych I zawodowych 


wielkie zapasy na składzie 
Szybka sprzedaż bez tłoku 
Natychmiastowa wysyłka 


WARSZAWA, Nowy Świat 35 


4385 


KOMPLETY PRZEDSZKOLA oraz ABC 


dlia dzieci od lat 5 


stanowiące przygotowanie do gimnazjum według nowego 
ustroju szkolnego. — Mowoczesne metody 
nauczania. Lokal obszerny, słoneczny 


Warecka i5, I piętro. Telefon 273-980 


SEKCJA PEDAGOGICZNA KATOL. ZWIĄZKU POLEK 
Informacje oraz zgłoszenia 10 — 2, 5—7 


Polski Przemysł Meblowy „STYL“ 
ZŁOTA 7 przy Marszałkowskiej 


Jak tanio można dziś kupić za gotówkę — każdy 
winien się przekonać i wykorzystać konjuukturę, 


KOLOSALNY WYBÓR: 


Dział stołowyohi dębowych, orzechowych 
od 500 zł. W h, sę 
Dział sypialni: jesionowyc dęb 
od 500 zł. dzik 


Dział gabinetów: orzechowych wykwin- 
tnych i skromnych od 500 zł. 

Dział salonów: wykwintnych złoconych 
i skrómnych od 300 zł. 7 Ę 

Dział klubowychi fotele skórzane i kluby 
w wielkim wyborze. 

Dział tapczanów: tapicerskie, knippenber= 
gowskie od 80 zł. 

Dział otomani gobelinowe, makietowe — 
solidne od 150 zł. 


Dział szaf pojedynm. kredensów, krzeseł 


szaf, brystolek, bieliźniarek za bezcen, 
Dział giętych meblis krzeseł, wieszadeł 
stojących, wiszących i t, d. 


. DO KAŻDEGO PRZEDMIOTU FIRMA DODAJE 
LIST GWARANCYJNY 


4358 


18 gr, tabel. | oytfrowe (6 szpalty 86 gr. Drobne 


Wyraa 8 gr. Ogłoszenia tantazyjne i firm sagranioznych o 100 proo. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń 


OPŁATA POCZTOWA UISZOZONA RYCZAŁTEM 


| wWILLA,KONSTANCJA" 


DLA WSZYSTKICH SZKÓŁ í 


"METY 


CIECHOCINEK 


na piaskach, obok parku sosnowego, 
blisko łazienek, 


oświetlenie elektryczne, kanalizacja, 
pościel na żądanie, pokoje słoneczne. 
Ceny umiarkowane 


Wiadomość na miejscu lub Warszawa, tel, 290-16, 


ORGANIZACJA 1 RACHUNKOWOŚĆ 


gospodarstw ze znacznie zniżonemi opłatami 


Porady — lustracje — stałe inspekcje 
Prowadzenie rachunkowości z wyliczeniem 
podatku dochodowego, kontrole i rewizje 


W WYDZIALE ORGANIZACJI I RACH. 


GOSP, FOLWARCZNYCH C.T.0.1.K.R. 
Warszawa, Kopernika Nr. 30 


Wszelkie dk ci, druki i formularze 
do rachunkowości gospodarstw wiejskich 


w Ziemiańskiem Biurze 
Rachunkowości Rolniczej 


Warszawa, Ordynacka Nr. 7 m. 3 
Cenniki na żądanie 


500 zł dam za wyrobie- 

« nie stanowiska ad 
ministratora rolnego, kawaler 
29 lat, syn ziemianina © pie- 


(OGŁOSZENIA DROBNE 
Kawalęp 1t 25 z przyszło- 


ścią buchalter ze 


rwszorzędnych feferencjach. 
Zgłoszenia „Par“ Poznań, AL 


praktyka w biurze gosp. leś- 
nym i tartacznym z b. dobr. 
| poleceniami poszukuje posady 
| 1. X. Zgł, R, Zbierski Ma- 
rzelewo p. Podstolice pow. 
wrzesiński 4324 


A i szkołą; dłuższa 
| 


Francuzki 


Nauczycielki 


przybyłe z 
| Paryża, Niemki, Freblanki. Go- 
| spodynie wiejskie, Pielęgniar- 
iki niemowląt. 4381 


| śred 7 
Ogrodnik "u; z Tzztetnią 


praktyką, z pierwszorzędnemi 
świadectwami z większych za- 
kładów ogrodniczych w Wlkp. 
pragnie zmienić posadę od 1 


1] 10 b. r, lub 1.1.33 o ile mo- 


żna za żonatego, Łaskawe 

zgłoszenia proszę do Adm. 

„Dnia Polsklego* pod nr. 4345, 
4345 


za wyraz 


admin. nie odpowiada, 


areinkowskiego 11 pod 56357 
4383 


się dostawcy na 
Poszukuje masło śmietan= 
kowe oraz miód pszczelny, 
Pierwszeństwo mają dwory 
ziemiańskie, M. Orzechówski. 
Skarżysko-Kam, ae Fr 


szofera, który był 
Polecam u mnie 3 lata, do- 
brego kierowcę i fachowca, 
sumiennego, uczciwego. Wol- 
ny 1.X, lub wcześniej z po- 
wodu redukcji samochodu. Wi- 
told Plater, Osiecz Wielki, 
Boniewo woj, Warszawskie. 
4365 


Potrzebny "e deyoranych” 


wymaganiach, pożądany sā- 
motny. Oferty administraeja 


„Dnia Polskiego” pod K. 


gl do 50 mm. 20 gr., do 150 nfm. 40 gr. wyżej 
18 gr. Posady | prace (poszukiwane) za 


PRENUMERATA! Y, 


Warszawie a odnoszeniem 
domu orar na prowinoll 


miesięcznie zi. 5. 


Wai: POL. POWSZ. SP. WYD. Drukowano m „Drukarni Mazowieckiel". Szpitalna 4. 


Zagranicą m'es. zł, 
Zmiana adresu so = 


KONTO 
CZEKOWE 


P. K. O. Nr. 8575 


